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Dziś o godzinie 17—ej

S E J M  P R Z Y S T Ą P I
DO DEBATY KONSTYTUCYJNEJ

Historyczne posiedzenie
będzie sfilmowane i transmitowane
przez radio
D ZIS o godz. 17 rozpoczn ie s ię  h isto ry czn e  p o sied ze n ie  Sejm u  

U sta w o d a w czeg o , k tó iy  p rzystąp i do rozpatryw ania  i u ch w a le ­
nia projektu  K on stytu cji P o lsk ie j R zec zyp osp o litej L udow ej, pro­
jektu, k tóry b y ł przedm iotem  o g ó ln o n a ro d o w ej d ysk u sji. O b ecn y  
projekt K on stytu cji u w zg lęd n ił p op raw k i i u w a g i z g ło szo n e  
przez o b y w a te li.

T o  —  107 z k o le i  —  p o s ie d z e ­
n ie  S e jm u , n a jw a ż n ie js z e  l e  
w sz y s tk ic h  d o ty c h c z a so w y c h , 
w y w o ła ło  z ro z u m ia łe  z a in te re s o ­
w a n ie  w sz e ro k ic h  k o ła c h  s p o łe ­
c z e ń s tw a . O d  ra n a  p rz y b y w a ją  
p rz e d  g m ach  S e jm u  p rzy  u licy  
W ie js k ie j  liczn i m ie sz k a ń c y  s to ­
licy  i u c z e s tn ic y  Z ło tu  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w .

S E JM  W  O DŚW IĘTNEJ SZACIE

r )  £IS też , z m ie n iła  sw e  do- 
ty c h c z a s o w e  o b lic z e  o k o lica  

S e jm u . P ię k n ie  w y p la n to w a n o  
r u in y  s ą s ie d n ic h  do m ó w . N a p la ­
c y k u  p rz e d  S e jm em  z ie le n i s ię  
m ło d a  t r a w a  i 200 św ie ż o  z a s a ­
d z o n y c h  k rzew ó w . W  s ło ń c u  m ie ­
n ią  s ię  k o lo ro w e  k w ie tn ik i. Im ­
p o n u ją c o  u d e k o ro w a n o  b a rw a m i 
n a ro d o w y m i i z ie le n ią  c a ły  
g m a c h  S e jm u . N a  w y so k ic h  m a ­
sz ta c h  ło p o c z ą  c z e rw o n e  i 
b ia ło -c z e rw o n e  f lag i. S zcze ­
g ó ln ą  je d n a k  u w a g ę  z w ra ­
ca  w y k o ń c z o n e  w  c ią g u  o- 
s ta tn ic h  d o s ło w n ie  g o d z in , s p a ­
lo n e  w 1939 r. — sk rz y d ło  p rz y ­
le g a ją c e  d o  sa li o b ra d . N a jeg o  
d a c h u  u m ie sz c z o n o  w ie lk i n a p is  
„ W  P o lsk ie j R z e c z y p o sp o lite j  
L u d o w e j w ła d z a  n a le ż y  d o  lu d u  
p ra c u ją c e g o  m ia s t i w s i“ . O b o k  
w ie lk i b ia ły  o rz e ł i p o r t re t  P re ­
z y d e n ta  B ie ru ta .

PORZĄDEK DZIENNY
Ó W N IE Ż  i w n ę trz e  S e jm u  
je s t  u ro c z y śc ie  u d e k o ro w a n e . 

W sz ę d z ie  p e łn o  z ie le n i W  k u lu ­
a ra c h  p a n u je  n a s tró j  p o d n io s ły . 
P o s ło w ie  p rz e g lą d a ją  p ro je k t  
U s ta w y  K o n s ty tu c y jn e j,  z o ż y ­
w ie n ie m  d y s k u tu ją  je g o  a r ty k u ­
ły . In n i z a trz y m u ją  s ię  p rz e d  t a ­
b lic ą  z k o m u n ik a ta m i m a rsz a łk a  
S e jm u , g d z ie  w y w ie sz o n y  z o s ta ł 
p o rz ą d e k  d z ie n n y  p o s ie d z e n ia . 
O b e jm u je  o n  ty lk o  2 p u n k ty :

^ p ro je k t  K o n s ty tu c ji ,
O  s p ra w o z d a n ie  k o m is ji o  u sta -  

w ie  w p ro w a d z a ją c e j  n o w ą  
K o n s ty tu c ję .

S p ra w o z d a w c ą  je s t  w ic e m a r­
sz a łe k  B a rc ik o w sk i.

N ie c o  o d m ie n n y  w y g lą d  p rz y ­
b ra ła  d z iś  r ó w n ie ż  sa la  o b ra d . 
U s ta w io n o  d o d a tk o w e  re f le k to ry , 
z a in s ta lo w a n o  m ik ro fo n y  1 k a ­
m e ry  film o w e . H is to ry c z n e  p o ­
s ie d z e n ie  z o s ta n ie  w  c a ło śc i n a ­
g ra n e  i w o b sz e rn y c h  f ra g m e n ­
tach  sf ilm o w an e , 
u u  PIER W SZY M  p u n k c ie  po- 

"  rz ą d k u  d z ie n n e g o , p o za  re fe ­
ra te m , m a rsz a łe k  o tw o rz y  n ad  
p ro je k te m  K o n s ty tu c ji  d e b a tę , do  
k tó r e j  z a p is a n y c h  je s t o k o ło  
30 m ó w có w , r e p re z e n tu ją c y c h  
w s z y s tk ie  k lu b y  p o se lsk ie . W  
k o ła c h  p a r la m e n ta rn y c h  p rz e w i­
d u je  s ię , że  d e b a ta  ro z p o c z n ie  
s ię  d o p ie ro  w  so b o tę  ra n o , czy li, 
że  p o s ie d z e n ie  z o s ta n ie  d z iś  w ie ­
czo rem  p rz e rw a n e . Po z a m k n ię ­
c iu  d e b a ty  o d b ę d z ie  s ię  g ło so ­
w a n ie  n ad  p ro je k te m  K o n s ty ­
tu c ji. N a s tę p n ie  S e jm  ro z p a trz y  
2-gi p u n k t p o rz ą d k u  d z ien n eg o .

Dó z a d a ń  o b e c n e g o  S e jm u  .da- 
leżeć  b ę d z ie  je s z c z e  u c h w a le n ie

W  'C A Ł Y M  kra ju  m łodzież  
przygo tow uje  liczne podar­

ki dla delegacji  zagranicznych  i 
zaproszonych gości, k tó r zy  b ę ­
dą uczestn iczyć w  uroczys toś­
ciach zlotowych.

Estetycznie  i artys tyczn ie  
w y ko n a n e  pre zen ty  w skazują ,  
i e  m łodzież w  ich w ykonan ie  
w łoży ła  wiele w y s i łk u  i p o m y ­
słowości.

Na zdjęciu: Model żaglów ki
w y k o n a n y  przez harcerzy szko ­
ły  podstaw ow ej  w  Darłowie.

C A F  — jo t. T ym iń sk i .

n o w e) o rd y n a c j i  w y b o rc z e j, k tó ­
rą  o p ra c o w u je  k o m is;# , p o w o ła ­
na  p rzez  S e jm  n a  p o p rz e d n im  
p o s ie d z e n iu  Po u c h w a le n iu  K on­
s ty tu c ji  t o rd y n a c j i  w y b o rc z e j 
S e jm  U s ta w o d a w c z y  sp e łn iw sz y  
sw o je  z a s a d n ic z e  z a d a n ie  I s k o ń ­
czy w sz y  sw ą  k a d e n c ję  —  z o s ta ­
n ie  ro z w ią z a n y  U s ta w a  o w p ro ­
w a d z e n iu  K o n s ty tu c ji  o k re ś l i  
te rm in  ro z p isa n ia  w y b o ró w  i  
te rm in  irh  o d b y c ia .

Kierowca WRN 
Kazimierz Głuszek
trzykrotnie poprawi!
własne rekordy
ustanowione
na osobowej „Skodzie"

Pierwsze
delegacje na Zfot
przybyły już 
do stoficy

1.000 samochód przedterminowo
zjechał z łaśmyfSO im. Bolesława Bieruta
C z y n  stoczniowców szczecińskich 

przyniósł 500 tys. zł oszczędności
D ZIEŃ 22 lipca — 8 rocznicę ogłoszenia historycznego Manifestu  

PKWN — podwaliny pod budowę nowego ustroju spraw iedli­
wości społecznej w Polsce — czczą masy pracujące poważnym i osią­
gnięciam i produkcyjnymi. O sukcesach w twórczej pokojowej pracy 
dla dobra naszej ojczyzny m eldują m. in. załoga huty lm. Dzierżyń­
skiego, która do 14 bm. wykonała 97,3 proc. zobowiązań 1 robotnicy 
FSC im. Bolesław a Bieruta w Lublinie, którzy przedterminowo w y­
produkowali tysiączny samochód.

I N IC JA TO R ZY  Czynu L ipcow e- ■
go — czołow i w ytap iacze hu ty  

„D zierżyński", k tó rzy  postanow ili 
dać w czerw cu i lipcu łącznie 248 
przyśpieszonych w ytopów  zam el­
dow ali w dn iu  14 lipca o w ykona­
n iu  228 w ytopów  przyśpieszonych

DZ IĘ K I am b itn e j p racy  załogi 
F ab ry k i Sam ochodów  C ięża­

row ych im. B olesław a B ieru ta  w 
L ublin ie, jed n o  z najw ażniejszych  
zobow iązań lipcow ych zostało zre­
alizow ane przedterm inow o.

Dzielna załoga na 7 dni przed 
przewidzianym terminem wypro­
dukowała 1000-ny samochód cię­
żarowy marki „Lublin".

1000-ny samochód gotowy do 
normalnej eksploatacji zjechał z 
taśmy w 2 godziny po rozpoczę­
ciu pracy w dniu 16 lipca br.

R O ŚNIE ilość m eldunków  o po­
m yślnej realizacji zobow iązań 

przez m asy p racu jące  woj szcze­
cińskiego, wiele załóg w ykonało 
już sw oje zobow iązania całkow icie, 
w innych zak ładach  rea lizac ja  zo­
bow iązań dobiega końca.

Ponad 500 tys złotych oszczędno­
ści przyniósł dotychczas czyn stocz­
niow ców  szczecińskich S toczniow ­
cy zrealizow ali ju ż  zobow iązania 
w 89 proc., sk raca jąc  m ontaż wielu 
sekcji kad łubow ych  i p rzyśp iesza­
jąc prace w yposażeniow e.

(Dokończenie na str 2). Ł

U Z D R O W IS K A  radzieckie do 
stępne sa dln t r u y s l k i c h  lu ­

dzi  pracy w  ZSR R .
Corocznle leczą się I odpo­

czyw a ją  w  malowniczo  położo­
nych  m iejscow ościach uzdrow i­
sk o w y c h  na Kaukazie  tysiące  
w c zasow iczów  

Nó zdjęciu: Na w erandzie  sa­
n a to r iu m  im  T h a e lm a n n j  w  
Zeleznow odzku .

£.0 0 "

f  LIPCA W arszaw a pow itała  
• » p ierw szych delegatów  na  

Z lot M łodych Przodow ników  — 
Budow niczych Polski Ludow ej.

R adosnym  gw arem  rozb rzm ie­
w ały od ran a  w szystk ie dw orce 
stolicy Z pociągów  p rzy b y w ają­
cych z całego k ra ju : znad m orza 
i ze Ś ląska, z B iałegostoku i Rze­
szowa, z m iast i wsi, w ysiadały  
tysiące roześm ianych i rozśp iew a­
nych dzicci To najm łodsi de lega­
ci na Zlot, przodow nicy nauk i t 
pracy snoleczn j, ze szkół p o dsta­
w ow ych i d rużyn h arcersk ich .

H arcerze w arszaw scy , tw orząc 
ciągnące się w zdłuż peronów  szpa­
lery, pow itali gości m uzyką fan ­
far.

Na peron Dworca Głównego 
który szczelnie w ypełnili doro­
śli i młodzież, wjeżdża powoi! 
pociąg szczeciński. We w szyst­
kich oknach — rozradowane 
twarze dziejł.

W ysiadających harcerzy ser­
decznie witają warszawscy ko­
ledzy — gospodarze.
Z innego peronu  rozlegają się 

dźw ięki m arsza W jego ta k t idzie 
600-osobowa o rk ie s tra  dę ta  P. O. 
„Służba Polsce".

W eźmie ona udział w po­
chodzie i im prezach zlotow ych. 
Na czele kroczy 72 fanfarzystów . 
Oni to specjalnym  hejnałem  zlo­
tow ym  dokonają  o tw arc ia  Z lotu 
M łodych P rzodow ników .

WSrod p rzybyw ających  licznych 
g iu p  sportow ców  zn a jd u je  się 
w ielu znanycl już dobrze w całej 
Polsce zaw odników  i zaw odniczek. 
P e legaci-spo rtow cy  — to jedno­
cześnie czołowi przodow nicy n a u ­
ki, pracy  zaw odow ej i społecznej.

O  najpilniejszych 
zadaniach wsi
w okresie żniw
mówił przez radio
mm. Dąh-Kocio!
M IMO suszy jes ien n e j ubiegłego 

roku  1 n ienajlepszej zim y — 
pow iedział m . in. m in is te r  — tego­
roczne zbiory zap o w iad a ją  się ob­
ficie.

A by całoroczna p raca  wsi nie zo­
s ta ła  zm arnow ana, trzeb a  te raz  ze­
b rać  zboże w porę, bez n a jm n ie j­
szych s tra t. W tym  celu  należy 
w ykorzystać  każdą  pogodną chw i­
lę, św ię ta  i n iedziele, a ja k  zajdzie 
po trzeba  pracow ać rów nież i nocą, 
aby zebrać zboże na  czas, aby k ra j 
m iał pod d o sta tk iem  dobrego zbo­
ża na chleb.

A by u sp raw nić  prace  żn iw ne n a ­
leży we w szystk ich  g rom adach  u- 
ruchorńić w szelk ie m aszyny do żę­
cia.

N a jw ię c e j, k łopotów  ze sprzętem  
zboża tfia ją m ałoro ln i chłopi, k tó ­
rych  n ie . staę na u trzym an ie  w (a- 
snego konia.

N ie woir.o ich pozostaw ić na łup  
k u łak a :’,

A k ty w ‘grom adzki i rad y  narodo­
we w inny organizow ać pom oc są ­
siedzką.

P ow ażny obow iązek 1 odpow ie­
dzialność za należy te  p rzep ro w a­
dzenie kam p an ii żn iw no-om łotow ej

(Dokończenie na s tr. 2). A

U  IF.RÓWCA o-  
sobouiej S k o ­

dy  Ni A yU820 Z 
U RN Wrocław ob 
Kazim ierz  C iu ­
szek  w  cznsłe od 
18 VI l I S «  r. do 
28 VI 1952 r. prze  
jechał bez re m on­
tu 152 084 km ,  
p r z e k racza)ąc 3 
krotnie  normę  
przebycia p rzew i­
dzianą dla tego 
typu  samochodów.

Fot. A. Czelny.

PR Z ED ST A W IM Y  tu ta j po k ró t-  
’ ce dz ieje  pew nego rekordu , 

k tó ry  został ustanow iony  dzięki 
w zorow ej, godnej naśladow nictw a 
opiece człow ieka nad m aszyną.

Dnia 18 VI. 49 r. kierowca 
WRN Kazimierz Gluszek otrzy­
ma) do prowadzenia samochód  
osobowy marki „Skoda". W rok 
potem w związku z rocznicą R e­
wolucji Październikow ej podjął 
zobowiązanie przejechać bez re­
montu 100 tysięcy km. W 1951 
roku w Czynie Lipcowym  pod­
niósł kilometraż przejazdu „Sko­
dy" do 130 tysięcy. Dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta  
B olesław a Bieruta i w związku  
z 1 Maja podwyższył sw e dotych­
czasowe zobowiązania o 20 ty ­
sięcy km. 28 czerwca br. licznik 
„Skody" Nr A 90820 wykazał 
152.084 km. Czyn Zlotowy i VIII 
rocznica PKYVN-u zm obilizowały  
Kazimierza Głuszka do następnej 
próby bicia rekordów. Postana­
w ia osiągnąć na „Skodzie" 160 
tys. km.
N a w niosek W ydziału K om uni­

k ac ji WRN zw ołano posiedzenie ko­
m isji techn icznej, k tó re j zadaniem  
było spraw dzić zdolność pojazdu 
do dalszego w ykorzystan ia . K o­
m isja , w sk ład  k tó re j w chodzili m. 
in. k iA o w n ik  W ydziału K om uni­
kac ji i Dróg WRN R om an D obro­
w olsk i o raz  starszy  radca  D ep ar­
ta m e n tu  T echnik i M in isterstw a 
D rogow ego i Lotniczego Józef 
Saw czyk po szczegółowych oględzi­
nach  „Skody" dopuściła wóz do 
dalszej jazdy  bez rem ontu .

Z ain te reso w an i tym  niecodzien­
nym  w ydarzeniem , udaliśm y się do

(Dokończenie na str. Z-ej)

W  CZW ARTEK rano  odbyło się 
w H elsinkach losow anie do 

1'8 o lim pijsk iego tu rn ie ju  p iłk a r­
skiego. Losy ciągnęła córka prze­
w odniczącego K om itetu  O rgan iza­
cyjnego Igrzysk  E rika Frenckeił. 
Na saii byli obecni p rzedstaw ic ie­
le d rużyn  b iorących udzia1 w tu r ­
n ieju  o raz M iędzynarodow ego 
Z w iązku P iłk i N ożnej (FIFA) 
W ynik losow ania jes t n a s tę p u ją ­
cy: L uk sem b u rg —B razylia 20 bm 
w K otka, Ju g o s ław ia—ZSR R 20 
bm  w T em pere, Niei cy zachod­
nie— Egipt 20 bm. w T u rk u , P o l­
ska — D ania 21 bm. w T urku , 
T u rc ja  — A nty le  H olendersk ie  21 
bm  w L athi, N orw egia — Szw e­
cja 21 bm. w T em pere, W ęgry— 
W łochy 21 bm. w H elsinkach.

S po tkan ia  te poprzedzi w dniu 
19 bm. mecz F in lan d ia  — A ustria  
w H elsinkach.

Pb losow aniu  odbyliśm y rozm o-

(Dokończrnle  na str 2) D

Fotos z f i l m u  „Naprzód Młodzieży Świa ta"

„Naprzód . 
Młodzieży Świata"
-to tytuł
dokumentaśnego filmu
który ujrzymy 
w niedzielę
m e k r a n ie
Hali Ludowej
\A / RAM ACH obchodu Św ięta  
v v  22 Lipca i Z lotu M łodych P rzo  

dow ników  — w niedzielę, tj. 20 
lipca 1952 r. w yśw ietlony będzie w 
H ali L udow ej o godz. 20,30 now y 
kolorow y film  p rodukcji ZSRR i 
NRD pod ty tu łem  „F ap rzó d  M ło­
dzieży Ś w iata" . ,

Film ten ukazując najciekaw ­
sze momenty z I ii-g o  Św iatow ego  
Złotu Młodych Bojowników o 
Pokój, który odbył się w Berlinie, 
jest trwałym  dokumentem m ię­
dzynarodowej solidarności m ło­
dzieży całego św iata o pokój i 
postęp.
Rów nież pokazany w n a tu ra ln y ch  

kolorach  festiw al a rty sty czn y  na 
Zlocie — ob razu je  w spaniały  do­
robek różnych k u ltu r  narodów  
św iata.

P iękne chóry, o rk iestry  1 tańce  
ludow e narodów  Azji, A fryki, Eu­
ropy stanow ią  w ielk ie przeżycie 
a rty sty czn e  dla widza

Hala Ludow a ze sw ym  o lbrzy­
m im  ek ranem  stw orzy doskonalą 
opraw ę dla tego wysoce w artościo 
wego filmu 

M iejskie Z ak łady  K om unikacy j­
n e  zabezpieczą w ygodny pow rót 
do dom u po im prezie poprzez od­
pow iednie zw iększenie ilości wozów 
tram w ajo w y ch .

B ilety  w cenie  1,35 zł w przed­
sprzedaży w kasach  kin w rocław ­
skich, zaś w dniu  20. 7. 1952 r od 
godz. 16-ej w kasach  H ali Ludow ej.

S łowo Polskie
Rok VII. Nr 171 (1971) 

W y d a n i e  A B C Piątek, dnia 18 lipca 1952 r.
D z iś  6 stron

Cena 13 groszy



S tr. 2

1000 samochód 
przedterminowo
zjechał z taśmy FSG 
im. Bolesława Bieiuta

(D okończenie z* i tr . 1-ej) £

T \  ZIĘKI podjętym  zobow iąza- 
niom  załogi w ielu  zakładów  

przem ysłu  baw ełnianego coraz sku­
teczniej przełam ują trudności. 
Przykład św iadom ej i  ofiarnej po­
staw y w  tej w alce dała. załoga 
B ielaw skich  Zakładów  Przem ysłu  
B aw ełnianego im. IX A rm ii W. P., 
która zrealizow ała już całkow icie  
sw e zobowiązania. Załoga B ie law ­
sk ich  ZPB napotkała ostatn io na 
pow ażne trudności, spow odow ane  
aw ariam i w przędzalni. W związku  
z tym  robotnicy podjęli now e zo­
bowiązania, zm ierzające do zapo­
bieżenia awariom.
D  EALIZACJA zobowiązań lip - 

cow ych m obilizuje załogę D ol­
nośląskich Zakładów W yrobów P a­
pierow ych, która do n iedaw na nie 
w yk onyw ała  m iesięcznych planów  
produkcyjnych, do zw iększania  
w ysiłku  w  w yw iązyw aniu  się  ze 
sw ych zadań, podnoszenia w yd aj­
ności i w alk i o utrzym anie r y t­
m iczności w  produkcji.

W ynikiem  tego jest zrealizow anie  
planu za czerw iec w  105,2 proc. 
oraz planu I dekady lipca w  108,2 
proc. W ykonanie Czynu Lipcowego  
przyniesie gospodarce narodowej 
dodatkow ą produkcję w artości 176 
tys. zł.

Radiowe

Chłopi z całego kraju
zapoznają się z osiągnięciami i sukcesami

spółdzielni produkcyjnych 
na Ziemiach Zachodnich

Wrocławska „nowalijki" 
z Piastowa wzbudzają podziw

S Ł O W O  P O L S K I E

przemówienie
min. Dąli-Kocioła

(D okończenie ze  s tr . 1-ej) ^

ciąży n a  Państw ow ych Ośrodkach  
M aszynowych.

O należytym  przeprowadzeniu  
kam panii żn iw no-om łotow ej zade­
cyduje w spółzaw odnictw o pracy, 
zespołow e i  indyw idualne, jakie dla 
uczczenia ósm ej rocznicy PKW N  
w  Czynie L ipcow ym  podjęły  
POM -y i GOM -y.

W rozumieniu wagi tego zagad­
nienia nie powinno być ani jednej 
wsi, która by nie stanęła do w spół­
zawodnictwa w Czypie Lipco­
wym dla szybkiego przeprowa­
dzenia kampanii żniwno-omłoto- 
wej.
W raz ze żniw am i m uszą być do­

konyw ane podorywki. Rolnicy w in ­
n i je przeprowadzać bezzw łocznie 
po zżęciu zboża.

Trzeba nam  szerzej i  pełniej niż  
dotąd rozw ijać siew  poplonów , aby 
w  ten sposób zw iększyć tak bardzo 
nam  potrzebną bazę paszową.

Bardzo ważną pracą będzie prze­
prow adzenie om łotów . Om łoty na­
leży  dokonyw ać szybko po żn i­
w ach, praw ie łącznie ze żniwam i.

O byw atele chłopi! — pow iedział 
w  zakończeniu min. D ąb-K ocioł —  
przypadł w am  w  udziale w  naszym  
ludow ym  państw ie zaszczytny obo­
w iązek  żyw icieli kraju. A m bicją  
w aszą w inno być, aby ten obow ią­
zek spełnić z honorem.

Już jutro
gotow y będzie
plac MDM
' /  AŁOGA MDM z w ielk im  en -  

tuzjazm em  realizuje sw e zo­
bow iązanie —  zakończenia w szyst­
kich robót do 19 bm.

Z godziny na godzinę coraz 
piękniejszy w ygląd  przybiera plac 
MDM. W dniach 20 i 21 bm. pozo­
staną do w ykonania tylko prace 
porządkowe.

Z b loków  2A i  5B 1 innych zdjęto  
już całkow icie rusztow ania, przy  
usuw aniu  rusztow ań z pozosta­
łych  bloków  pracuje k ilkuset ro­
botników . N ieustann ie odsłaniają  
się  dziesiątki m etrów  kw adrato­
w ych  pięknych elew acji z  pias­
kow ca i granitu.

W ieczorem, gdy do pracy przy­
stępuje trzecia zm iana robotni­
ków , p lac MDM ośw ietlon y  jest 
rzęsiście św iatłem  latarń i kan­
delabrów.

W ówczas tysiące w arszaw iaków  
przybyw ają na plac, by pomóc przy 
jego porządkowaniu. M imo nocy  
praca na MDM trw a z n iesłabną­
cym  natężeniem .

ŚWIATA

VA, DALSZYM ciągu chłopi z w ojew ództw  centralnych, południowych  
i wschodnich — uczestnicy w ycieczek  organizowanych przez ZSCh 

zwiedzają kraj, zapoznają się z tyc iem  i osiągnięciam i spółdzielni pro­
dukcyjnych na Ziemiach Zachodnich, podziwiają ogromny rozmach na­
szego pokojowego budownictwa.

\A /  YCIECZKI pomagają chłopom  
lepiej zrozumieć przemiany, ja­

kie zachodzą w naszym kraju na 
etapie budowy podstaw socjalizmu, 
przekonują ich, że dalsze szybkie 
zw iększenie produkcji lolnej, mak­
sym alne w ykorzystanie wszystkich  
rezerw produkcyjnych w rolnictwie 
może nastąpić tylko w warunkach 
wielkiej, socjalistycznej gospodarki 
zespołowej, w której można zasto­
sow ać najnow ocześniejsze m aszyny  
i najnowszą wiedzę agrotechnicz­
ną.
T T CZESTNICY 360-osoboweJ wy- 

■ cieczki chłopów Ziemi Rzeszow­
skiej przybyli do woj. w rocławskie­
go z konkretnymi zadaniami, jakie 
pow ierzyły im przed odjazdem ich 
gromady. Zadania te, ujęte w for­
mę zw ięzłych pytań dotyczyły g łó ­
wnie poznania warunków ty c ia  i 
pracy w spółdzielniach produkcyj­
nych.

Ponad 40 różnych spraw intere­
sujących m ieszkańców gromady 
Biezdziedza pow. jasie'sklego, na 
które znalazła odpowiedź zw iedza­
jąc spółdzielnie, zapoznając się z 
życiem  spółdzielców i ich osiąg­
nięciami, odnotowała w swoim ze­
szycie chłopka małorolna Stanisła­
w a Urbaniakowa,

W spółdzielni produkcyjnej Pia­
stów, pow. Trzebnica chłopi zw ie­
dzali olbrzymie oranżerie, na któ­
rych oszklenie zużyto w roku ub. 
1.000 m kwadr, szkła, oglądali dłu­
gie szeregi inspektów, doskonale 
zaprowadzony warzywnik i sad.

Notując skrzętnie dane cyfrowe, 
małorolna Urbaniakowa zwróciła się  
z prośbą o w yjaśnienie, w jaki spo­
sób spółdzielcy zbywają sw oje pro­
dukt”' ogrodnicze i jak kształtują 
się ich dochody czerpane z tej ga­
łęzi gospodarki.

„Głównie zaopatrujemy sklepy  
MHD w e W rocławiu, jak również 
uruchomiliśmy w tym m ieście  
w łasne stoisko targowe — infor­
muje ogrodnik Kalisiak, „Nowalij­
ki z Piastowa" — jak je popular­
nie nazywają wrocławianie — zo 
względu na sw oją Jakość i przy­
stępną cenę, c ieszyły  się dużym 
popytem. Począwszy od 1S mar­
ca, tzn. od chwili rozpoczęcia se­
zonu na „nowalijki" do końca 
czerwca uzyskaliśm y ze sprzeda­
ży samych tylko warzyw 130 tys. 
zł czystego dochodu".
Na ogólne życzenia spółdzielcy  

zademonstrowali wycieczkowiczom  
działanie kilku maszyn i urządzeń 
mechanicznych spółdzielni. Urucho­
m iony sposobem gospodarczym  
dźwig przenosi z łatw ością do Spi­
chrza po kilka worków ze zbożem 
na' raz. Zainstalowane przez spół­
dzielców w oborze i stajni wyciąqi 
w ywrotowe zastępują żmudną i 
ciężką pracę przy wywożeniu i na­
kładaniu na w ozy obornika Duze 
wrażenie na uczestnikach w yciecz­
ki zrobiła potężna dmuchawa, za 
pomocą której transportuje się sł>-

★ K o m ite t C e n tra ln y  W K P(b) p rz e ­
sia ł depeszę z se rdecznym i p ozdro ­
w ien iam i b ra tn ie j K om unistycznej 
P a r t i i  Ja p o n ii z okazji je j  30-lecia.
★ M iędzynarodow y  Z w iązek  S tu ­
den tó w  opu b lik o w ał ośw iadczenie, 
w  k tó ry m  w  im ien iu  p rzesz ło  5 
m ilionów  s tu d e n tó w  z 71 k ra jó w , 
d e k la ru je  pe łn e  p o p arc ie  d la  u -  
ch w a ł nadzw y cza jn e j se sji Ś w ia to ­
w ej R a d y  Pokoju .
★ M in is te rs tw o  sp ra w  zag ran icz­
ny ch  B u łg arsk ie j R e p u b lik i L ud o ­
w e j w y stosow ało  do pose lstw a  tu ­
reck ieg o  w  S ofii dw ie  no ty  p ro te ­
s ta c y jn e  z pow odu n a ru sz e n ia  g ra ­
n icy  b u łg a rsk ie j p rzez  żo łn ierzy  a r ­
m ii tu reck ie j i tu re c k ie  sam olo ty  
w ojskow e.
★ M asy  p ra c u ją c e  A u s tr ii  u ro czy ­
ście obchodziły  25 rocznicę ro z­
s trz e la n ia  w iedeńsk ich  ro b o tn ik ó w  
p rzez  re a k c ję  au s tria c k ą . .
★ Do końca  b r. do u ży tk u  m iesz­
k ań có w  M oskw y oddanych  zosta­
n ie  27 now ych  p ięc iop ię trow ych  
b u d y n k ó w  szkolnych, 120 żłobków  
i p rzedszko li, 12 w ie lk ich  szp ita li 
w y posażonych  w  n a jn ow ocześn ie j­
szy sp rzę t, o raz  se tk i tysięcy  m e­
tró w  k w ad r, p ow ierzchn i m ieszk a l­
n e j.
★ L o n d y ń sk i „D aily  W o rk e r"  p u b ­
lik u je  w ie le  p ro te s tó w  w y b itn y ch  
dzia łaczy  zw iązkow ych  przeciw ko  
n ik czem n ej nagonce re a k c ji  na 
d z ie k a n a  k a te d ry  w  C a n te rb u ry , 
d r  H ew le tta  Jo h n so n a  za jego 
śm ia łe  w y s tąp ien ie , d em asku jące  
f a k t  sto so w an ia  przez  A m erykanów  
b ro n i bak terio log icznej w  K o re i

Zamach
na sędziego Didier
wyrazem
wzrjstająsfga terroru 
faszystowskiego 
we Francji

Paryż

J A K  ju ż  donosiliśm y, w  d n iu  16 
bm. na  sędziego Paula Didier 

dokonano zam achu przez podłoże­
nie w jego m ieszkaniu bomby ze­
garow ej.

T erro rystyczny  zam ach na D idier 
w yw ołał falę oburzenia w e F ran­
cji

„Humanlte" zwraca uwagę, i e  za­
mach na Didier poprzedzony został 
wściekłą kampanią nienawiści ze 

strony niektórych dzienników. Za­
mach na Didier —  pisze „Humani- 
łe'' —  to nie tylko „odwet" za de- 
cyzję Izby Oskarżeń, która unie­
ważniła nakaz bezprawnego areszto­
wania Jacąues D ucłoi i nakazała 
jego niezwłoczne zwolnienie. Za­
mach stanowi również „ostrzeżenie" 
pod adresem sędziów, którzy w ypo­
w iedzieć się mają 16 bm. nad 
wnioskiem  Stila o wypuszczenie go  
na wolną łtopę.

Kierow ca W R N
poprawił 
własne rekordy

(Dokończenie te i t r .  1-ej) g
g araży  W RN, ab y  zobaczyć k ie ­
row cę i  wóz, w spó łtw órców  tej 
c iekaw ej h is to rii trzy k ro tn eg o  b i­
cia rek o rd u .

Ob. K azim ierz  G łuszek  je s t 
28 -le tn im  silnym  m ężczyzną. C zte­
roko łow a re k o rd z is tk a  „S koda“ 
w y g ląd a  ja k  wóz, k tó ry  n ied aw n y  
z jech a ł z ta śm y  p ro d u k cy jn e j.

—  W  ja k i  sposób udało  w am  się 
trz y k ro tn ie  p rzew yższyć norm ę 
p rzejazd o w ą p rzew idzianą  d la  sa ­
m ochodów  m a rk i „S koda"? — p y ­
tam y.

—  P rz estrzeg am  p iln ie  w szyst­
k ich  w skazów ek, z aw a rty ch  w  in ­
stru k c ji, k tó rą  o trzy m ałem  razem  
z sam ochodem  —  odpow iada ob. 
G łuszek  .W praw dzie koledzy d o k u ­
cza ją  mi, że z e trę  ze „Skody" la ­
k ier, gdyż zby t pieczołow icie czysz­
czę sam ochód, a le  są  to ty lk o  p rzy ­
jac ie lsk ie , życzliw e ża rty . W idzą 
bow iem , że „S koda" w  dalszym  
ciągu  jeździ w span ia le , a  k a ro seria  
błyszczy ja k  now a, v

'  Nl (Wer)

mę i siano wprost z  wozów na 
w yższe piętra stodoły. 
i  OSTATNIO bawiła w woj. kosza- 

lińskim 254-osobowa wycieczka  
chłopów z woj. łódzkiego. Uczestni­
cy tej w ycieczki zwiedzili szereg 
spółdzielni produkcyjnych, POM­
ÓW i PGR-ów.

U czestnicy w ycieczki oglądali 
zboża na polach spółdzielczych i 
PGR-owskich, w idzieli obory, staj­
nie, chlewnie, ośrodki gospodarcze, 
maszyny rolnicze, mieszkania spół­
dzielców, św ietlice, przedszkola i 
żłobki. W  gromadzie Roninie pow. 
Sławno zwiedzili oni również w iej­
ską dobrze wyposażoną izbę poro­
dową.

Członkowie spółdzielni opowia­
dali o początkowych trudnościach 
i sposobach ich przełamywania o- 
raz o obecnych sukcesach gospo­
darki zespołowej.

Nad realizacją
wytycznych 
VII Plenum
obradowali
hutnicy
O D W YPEŁNIENIA zadań pro 

dukcyjnych przez przem ysł 
hutniczy zależy rozwój naszego  
przem ysłu m aszynow ego i m etalo­
w ego, coraz szybsze postępy nasze­
go socjalistycznego budow nictw a, 
przebudowa rolnictw a na bazie me 
chanizacji, wzm ożenie obronności 
Polski. D latego też na k ierow nic­
tw o przem ysłu hutniczego i orga­
nizacje zakładow e PZPR spada 
szczególna odpow iedzialność za rea 
lizację w ytycznych  VII P lenum  
KC PZPR dla wzm ożenia w alk i o 
zabezpieczenie w ykonania planu 
ilościow ego, jakościow ego, a szcze­
gólnie asortym entow ego.

Z a g a d n ie n io m  ty m  p o ś w ie c o n a  b y ła ,  
o d b y t a  o s ta tn io  w  K a to w ic a c h  k r a j o  
\v a  n a r a d a  a k ty w u  p a r t y j n o  - g o s p o ­
d a rc z e g o  H u tn ic tw a ,  w k t ó r e j  w z ię li  u -  
d z ia ł  m in .  H u t n i c t w a  ln ż .  Z e m a j t i s ,  w i­
c e m in is t r o w ie  p i e r z y n k a ,  B o r e jd o  i 
S z c z e p a ń s k i ,  s e k r e t a r z  K W  P Z P R  O l­
s z e w s k i,  p r z e d s t a w ic i e le  O K Z Z , Z w . 
Z » w . H u tn ik ó w ,  c e n t r a ln y c h  z a rz ą d ó w  
p o d le g ły c h  M in . H u tn i c tw a ,  c z o ło w i 
p r z o d o w n ic y  p r a c y  i  w y b i tn i  r a c j o n a ­
l iz a to r z y .  R e f e r a t  n a  t e m a t  o b e c n y c h  
z a d a ń  p r z e m y s łu  h u tn ic z e g o  w y g ło s ił  
k i e r o w n ik  W y d z ia łu  P r z e m y s łu  C ię ż ­
k ie g o  K C  P Z P R  — Ł a p o t .  ^

W czasie dyskusji, om aw iając o- 
siągnięcia przem ysłu  hutniczego, 
w skazyw ano przede w szystkim  na 
sukcesy załóg huty „Pokój", w  któ­
rej w ydziały w ielkich pieców i sta­
low ni w ykonały  plany I półrocza. 
W yróżniły się  rów nież stalow nie: 
huty „K ościuszko” w której stalow  
nicy od marca br. wysoko prze­
kraczają plany produkcyjne, hu­
ty „Dzierżyński", „1 Maja", „Za­
wiercie". Jest jednak znaczna licz­
ba hut i oddziałów w hutach, które 
nie w ykonały  sw oich zadań.

Aby uspraw nić pracę tych hut 
I działów , aby podnieść produk­
cję hutniczą należy zabezpie­
czyć odpow iednie w ykorzystanie  
siły  roboczej w hutach, upow ­
szechnić m ałą m echanizację, sy -  

, stem atycznie podnosić k w alifi­
kacje robotników, szerzej korzy­
stać z przodujących doświadczeń  
radzieckich.

Odpowiedź rządu radzieckiego
na notą szwedzką

w sprawie naruszerra granicy ZSR R  
przez szwedzki samolot

A GENCJA TASS donosi: D nia 1 lipca m inister spraw zagrani­
cznych Szw ecji Unden w ręczy ł am basadorowi ZSRR w  Szw e­

cji Rodionow ow i notę rządu szw edzkiego w  spraw ie szwedzkiego  
sam olotu w ojskow ego „Catalina", k tóry jak wiadomo, 16 czerw ca br. 
naruszył granicę państw ow ą Z w iązku Radzieckiego w  rejonie przy­
lądka Ristn (w yspa Hioma) oraz w  spraw ie szw edzkiego sam olotu  
w ojskow ego typu „Dc—3“.

NOCIE sw ej rząd szwedz-
ki ponow nie w ysuw a tw ier­

dzenie zaw arte już w  jego nocie 
z 18 czerwca, jakoby wspom niany  
w yżej sam olot w ojskow y typu 
„Catalina" nie pogw ałcił w  dniu 
16 czerwca granicy radzieckiej i 
znajdow ał się nad wodam i m ię­
dzynarodowym i oraz jakoby nie 
otw ierał ognia do sam olotów  ra­
dzieckich i w  ogóle nie był uzbro­
jony. Nota proponuje również 
przekazanie danej spraw y trybu­
nałow i m iędzynarodowem u bądź 
też zastosow anie przy jej rozpa­
tryw aniu innej „w łaściw ej proce­
dury m iędzynarodowej".

16 lipca m inister spraw zagra­
nicznych ZSRR W yszyński w rę­
czył am basadorowi Szw ecji Sohl- 
m anow i notę m inisterstw a spraw  
zagranicznych ZSRR, w  której 
stwierdza się m. in.:

M inisterstw o spraw  zagranicz­
nych ZSRR uważa za konieczne 
podkreślić, iż  orzeczenie kom isji 
szw edzkiej, o którym  jest m ow a w  
nocie pozbawione jest jakiegokol­
w iek  uzasadnienia.

W ystarczy stwierdzić, że kom i­
sja oparła sw e orzeczenie na zu­
pełn ie dow olnych przypuszcze­
niach i dom ysłach, co jest niedo­
puszczalne, zwłaszcza w  tak w aż­
nych kw estiach, jak ustalenie cza­
su i m iejsca, w  którym  szwedzki 
sam olot w ojskow y znajdow ał się 
w  dniu 16 c :orw ca oraz w arun­
ków  1 szybkości jego lotu.

Kom isja, zam iast ściśle  ustalić  
czas i m iejsce sylokacji sam olotu, 
opierała się  na dow olnych przypu­
szczeniach i domysłach. Dodać 
przy tym  należy, że jak w ynika i  
orzeczenia kom isji, aparat radaro­
w y na w spom nianym  szwedzkim  
sam olocie w ojskow ym  ,‘.Catalina", 
nie działał z powodu uszkodzenia.

W notach z 17 i 19 czerwca br. 
rząd radziecki przedstaw ił już 
praw dziw e okoliczności tej s p r a -> 
w y. D ow olnym  przypuszczeniom  i 
dom ysłom , przytoczonym  w  nocie 
rządu szw edzkiego z 1 lipca i w  
załącznikach do niej, rząd radziec­
ki w  sw ych notach przeciw staw ił 
ściśle stw ierdzone fakty.

C o  s ię  ty c z y  p o n o w n ie  w y s u n ię te g o  
w  n o c ie  rz ą d u  s z w e d z k ie g o  tw ie r d z e ­
n ia ,  j a k o b y  sz w e d z k i s a m o lo t  w o ls k o w y  
„ C a ta l i n a "  n ie  o tw ie r a ł  o g n ia  d o  s a m o ­
lo tu  ra d z ie c k ie g o  t w  o g ó le  n ie  b y ł  
u z b ro |o n y ,  to  m in is te r s tw o  s p ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  ZSRR w s k a z y w a ło  Już  w  
s w e j n o c ie  z 15 c z e rw c a , i i  tw ie rd z e n ie  
to  n ie  o d p o w ia d a  r z e c z y w is to ś c i.  T w ie r ­
d z e n ie  t a k ie  Je s t  c a łk o w ic ie  s p rz e c z n e  z 
fa k ta m i  1 p o z b a w io n e  u z a s a d n ie n ia ,  a l ­
b o w ie m  n a  p o d s ta w ie  z e z n a h  z a ło g i  k lu ­
c z a  m y ś liw c ó w  r a d z ie c k ic h  u s ta lo n o ,  tu  
sz w e d z k i  s a m o to t  w o js k o w y  „ C a ta l in a "

n ie  p o d p o rz ą d k o w a ł  s ię  n ie je d n o k ro t ­
n y m  w e z w a n io m  s a m o lo tó w  r a d z ie c k ic h  
i n ie  p o d ą ty ł  za  n im i, a b y  w y lą d o w a ć  
n a  lo tn is k u ,  le c z  o tw o rz y ł  o g te ń  d o  p r o ­
w a d z ą c e g o  s a m o lo tu  ra d z ie c k ie g o ,  w s k u ­
t e k  c z e g o  m y ś liw ie c  ra d z ie c k i  z m u sz o ­
n y  b y ł  ze  s w e j s tr o n y  o tw o rz y ć  o g ie ń  
d o  s a m o lo tu  s z w e d z k ie g o , k tó r y  n a ru ­
sz y ! g r a n ic e  ZSRR.

Odnośnie ośw iadczenia rządu 
szwedzkiego, że będzie on doma­
gać się rozpatrzenia niniejszej 
spraw y przez trybunał m iędzyna­
rodowy, bądź też zastosowania ja ­
kiejś innej w łaściw ej procedury  
międzynarodowej, to m inisterstw o  
spraw zagranicznych uważa za ko­
nieczne zwrócić uw agę na fakt, iż 
ochrona granic Związku Radziec­
kiego przed zakusam i z czyjejkol­
w iek  bądź strony jest n ieodłącz­
nym  prawem  } obowiązkiem  pań­
stw a radzieckiego.

M inisterstw o spraw zagranicz­
nych ZSRR nie w idzi przeto żad­
nych podstaw, aby uciekać się do 
jakiejś procedury m iędzynarodo­
wej w  celu rozpatrzenia spraw, 
zw iązanych z zakusam i przeciwko  
granicy Związku Radzieckiego.

c
Piłkarze nasi
grają
w ponedzafek 
z Dania

MACHINACJE FRANCUSKICH 
WŁADZ SĄDOWYCH

Paryż
AA IMO zw olnienia Ja cąuea  uu c- 

los, w ładze sądow e n ie  zw ró­
ciły dotychczas zagrabionej w  cza­
sie aresz tow ania sek re ta rza  KPF 
teczki i innych  przedm iotów , będą­
cych jego w łasnością. „H um anite" 
podkreśla, że reak c ja  francuska u- 
silu je  w ykorzystać znajdu jący  się 
w teczce notes D uclos w celu p rzy­
gotow ania jeszcze jednego  oska r­
żenia  przeciw ko sekretarzow i KC 
Francuskiej Partii K om unistycznej.

W ią z u ją c ,  że p rasa  am erykań­
ska zam ieściła m ateria ły  ze „spra­
wy" D uclos pisze: Ja k  mogło się 
zdarzyć, że „tajem nice" śledztw a 

dotarły  do S tanów  Zjednoczonych?
„H um anite '' donosi, że w dniu 17 

bm. Ja cąu es  D uclos w niósł ną ręce 
sędziego Ja ąu in o t sk a rgę  na ofi­
ce ra  policji V ardavaine i inne oso­
by w inne kradzieży jego teczki.

Paryż

W ŁADZE policy jne i sądow e 
Tulonu pod p re tek stem  badania 

okoliczności osław ionego „spisku 
przeciw ko bezpieczeństw u pań stw a” 
w dalszym  ciągu prześladują  o- 
brońców  pokoju  i patrio tów  francu­
sk ie j

W ielki sukces 
filmu
„Młodość Chopina'*
w Kar!ovych V arach
W IELKI sukces na tegorocz­

nym  VII M iędzynarodowym  
F estiw alu  F ilm ow ym  w  K arlovych  
Varach odniósł film  produkcji pol­
skiej „Młodość Chopina". Na poka­
zie film u obecni byli członkow ie  
rządu czechosłow ackiego oraz f il­
m ow cy z całego św iata.

Zgromadzona publiczność zgoto­
w ała serdeczną ow ację obecnej na 
sali delegacji film ow ców  polskich. 
Po pokazie głos zabrał w im ieniu  
delegacji polskiej reżyser A leksan­
der Ford, który scharakteryzował 
twórczość Chopina.

Prasa czechosłowacka zam ieściła  
liczne artykuły o film ie „Młodość 
Chopina" podkreślając jego w yso­
k ie w alory ideow e i artystyczne.

Duże zainteresow anie na VII Mię 
dzynarodowym  Festiw alu  F ilm o­
w ym  w  K arloyych Varach w zbu­
dził film  dokum entarny produkcji 
polskiej — „Beskidy Śląskie". Film  
ten obrazuje piękno polskich B e- 

1 skidów, ,

Są jeszcze  
skierowania
na wczasy
lirysłyczno-
krajoznawcze

D  YREKCJA Naczelna Funduszu  
W czasów Pracowniczych, w  ce­

lu um ożliw ienia wykorzystania  
w czasów  tym  pracownikom , któ­
rzy n ie m ogą korzystać z 14-dnio- 
w ego pobytu, wprowadza na okres 
od 1 w rześnia do końca 1952 roku 
skierow anie na w czasy 10-dniowe 
za odpowiednio zniżoną opłatą. O- 
płata za 10-dniowe skięrow anie  
w czasow e wynosi:

(Ulgowe) — dla z a r a b ia n y c h  
m iesięcznie brutto: 

do 450 zł. — 60 zł. 
od 451 zł. do 750 zł. —  75 zł 
ponad 750 zł. — 108 zł. 
(Pełnopłatne) —  do ośrodków  

wypoczynkow ych FW P nad m o­
rzem  oraz K rynicy, Żegiestowa, 
Zakopanego i Bukow iny zł. 200.

Do w szystkich innych ośrodków  
wyp. FW P — 230 zł.

Opłaty za skierow ania 14-dniowe 
pozostają bez zmian.

Ew entualną przedłużenie pobytu  
ponad 10 dni jest m ożliw e za peł­
ną opłatą 23 zł. albo 26 zł. dzien­
nie.

Fundusz W czasów Pracowniczych  
przypom ina, że są jeszcze w olne  
skierow ania na w czasy turystycz­
no-krajoznaw cze szlakam i: karko­
noskim , kłodzkim  i jeleniogórskim . 
U czestnicy w czasów  podczas 14- 
dniowej w ędrów ki poznają najpię­
kniejsze zakątki naszego kraju.

Q  (Dokończenie te  i tr .  I-ej)

w ę z jednym  z najlepszych zn aw ­
ców d uńsk ie j p iłk i nożnej re d a k ­
to rem  Sim ons^nem .

— D uńsk ie p iłk arstw o  w  chw ili 
obecnej przechodzi kryzys. D ruży­
na  nasza, k tó ra  w ro k u  1848 zdo­
by ła na  O lim piadzie londyńsk iej 
b rązow y m edal a p rzed  tym , ja k  
w iadom o, zadała  k lęskę Polakom  
w K openhadze, zw yciężając 8:0 — 
dzisiaj w łaściw ie n ie  istn ie je . P o ­
zostało  z ' n ie j jedyn ie  dw óch za­
w odników : są to p raw y  obrońca 
P e te rse n  o raz  lew y łącznik  d r  
L jund b erg . R eszta p iłk arzy  d u ń ­
skich p rzesz ła na  zaw odow stw o i 
g ra  w  zaw odow ych d ruży n ach  
francusk ich , w łoskich a n aw e t h i­
szpańskich.

N ajlepszym  zresz tą  dow odem  
obniżki w arto śc i naszego zespołu 
b y ł w ynik  sp o tk a n ia  rew anżow ego 
z Po lską  w  W arszaw ie, k iedy  to z 
tru d e m  w y graliśm y  2:1. Od tego 
czasu n iew iele  się zm ieniło  u nas. 
N ie zdołaliśm y skom pletow ać ze­
społu odpow iadającego  k ' są m e­
dalistom  londyńsk im . C ierp im y 
szczególnie ' na  b rak  n a p a s tn > ó w , 
a p rzed  sam ą O lim piadą w  H el­
sinkach  ponieśliśm y w ielką s t r a ­
tę, k iedy nasz R asm unssen. jeden 
z na jlepszych  strzelców  ligi d u ń ­
skie j zasilił w łoską d ru ży n ę  p ił­
k a rsk ą  A ta lan ta .

Poza n im  b ra k u je  w  naszpj r e ­
p rezen tac ji o lim p ijsk ie j b ra m k a ­
rza Jo rg en sen a , k tó ry  ze w zglę­
dów  zaw odow ych, n ie mógł p rz y ­
być do H elsinek.

D latego też  zw ycięstw o D anii z 
G recją  2:1 w  rozgryw ce e lim in a ­
cy jn e j było tak  skrom ne. N asi n a ­
pastn icy  nie um ieli strze lać , a 
p ierw sze skrzypce w  d rużyn ie  
dzierży ła  obrona w  składzie: P e ­
te rsen , A ndersen  i N ielsen. N ie 
m niej je d n a k  tw ierdzę , iż pow in­
n iśm y byli w y g rać  ten  m ecz w 
sto su n k u  o w iele  w yższym , acz­
kolw iek  trzeb a  pam iętać, ża G re­
cja  g ra  zupełn ie  dobrze, czego do ­
w odem  był rem is te j d ru ży n y  z 
m istrzem  A u strii R ap idem  podczas 
m eczu sparingow ego, rozegranego  
w  A tenach , p rzed  w y jazdem  n a  
Ig rzyska  O lim pijsk ie  do H elsinek.

N ie jes tem  rów nież zadow olony 
% kondycji, jak ą  popisali sie nasi 
zaw odnicy  w  spo tk an iu  z G recją . 
Pod koniec m eczu G recy byli w y ­
raźn ie  św ieżsi i a tak o w ali z w e r­
wą.

U w ażam , że P o lacy  m a ją  co 
n a jm n ie j ty le  szans co i m y, i 
p rzypuszczam , że poniedziałkow e 
sp o tk a n ie  w  T u rk u  będzie dobrym  
pokazem  p iłk i nożnej.

M ecz P o lska  — D ania sędziu je 
N orw eg B a ls tad  o raz Ł atyszew  
(ZSRR) i A lkio (F in landia). ~

E, HeikUonen.



SŁOW O P O L S K IE

T. U-niaż
Zau;arczahj noże i po 9 minutach

ostatni tryb wyszedł z frezarki dziewczyna w mm
Jan'Janczak uiykonał zobowiązania zlotowe

choć- jeszcze w maju lir 
z winy dyrekcji Miał przestoje
W ZAKŁADA CH P rzem y sło w y ch  im . „1 M a ja"  w  Pruszkowife p a ­

nu je  g w ar i h a łas . W szyscy u w ija ją  się  ja k  w uk ro p ie . N ik t
nie chce strac ić  ani m inu ty  drog iego czasu, ś la d em  trzech  fre z e ­
rów : Głodkowskiego, Ładno i Ma kow skiego, k tó rzy  ju ż  w  m arcu

br. w ykonali P lan  6-letn i c a ta  za 
ło g a  dąży do p rzed te rm in o w e j re ­
alizac ji p lanów  m iesięcznych i de 
kadow ych. ,

P rzechodząc przez  h a le  fab rycz  
ne d o strzeg am y  nisk iego  sz a ty n a  
dźw igającego  pod p ach ą  p lik  ga  
zet.

—  To kolega Ja n c z a k , nasz  kol 
p o r te r  zak ładow y  —  w yjaśn ia  
przew odniczący zarząd u  zak łado­
wego ZM P kol. M roczek.

N a z w i s k o  23- ie tn iego  j a n a  
JA N C Z A K A  je s t  dziś znane 

w całe j Polsce. P ra c u je  on ju ż  3 
la ta  w Z ak ładach  im . 1 M aja. P o ­
czątkow o w y rab ia li niew iele ponad 
100 proc. W  1950 ro k u  o sią g n ą ł 
już  p raw ie 200 proc. W  m arcu  br. 
brakow ało  m u jeszcze  w ięcej niż 
jeden ro k  p ra c y  do w ykonan ia  P la  
nu 6-łetn iego.

K iedy Z arząd  G łów ny ZM P w y­
s tą p ił  z apelem  do m łodzieży J a n  
czak  nie w ah a ł się dług,o. P rzem y  
ś la ł sw oje m ożliw ości, ob liczył i 
n a  k o nferencji m ie jsk ie j ZM P o- 
św iadczył:

—  D la um ocnienia s ił  naszego  
k ra ju , d la  p rzysp ieszen ia  w ykona­
nia p lanu  zobow iązuję się do Zlo­
tu  w ykonać zadan ia  ca łe j sześcio ­
la tk i.

D o  lic z n y c h  m ie js c o w o ś c i  n a d  B a ł ty ­
k ie m  p r z y je ż d ż a ją  w c z a s o w ic z e  z  c a łe ­
go  k r a j u .  i

N a z d ję c iu :  g ó r n ic y  z k o p a ln i  f e a l b t -  
n a “ w  2 a r a c h  w  w o j .  z ie lo n o g ó rs k im , 
F ra n c is z e k  B a r ty l a  i E r y k  F lo ta ,  w  c z a ­
s ie  p rz e c h a d z k i  n a d  m o rz e m .

C A F  — fo t.  A d a m  M o tt l

Do czego dosz ła

w pjgani za zyskiem
teahniha amerykańska

Z N A N Y  polsk ie j publiczności ze 
swego świetnego dzieła „Zlo- 

dzieje row erów“ — postępowy re­
żyser w h s k i  de Sica powrócił  wła 
śnie z Chicago , gdzie nakręcał  
f i lm  o życiu robotników wielkich  
rzeźni w tym  mieście.

Opowiada on swoim przyjacio­
łom o pew nych obyczajach z ame­
rykańskiego „stylu życia".

Ostatnio rozpunoszyt  się na wiel 
ką skalę przemysł  ■ ży jący  z... n ie­
boszczyków. Liczne cmentarze znaj  
dujące się w  pry w a tn ych  rękach  
konkurują  ze sobą celem chw y ta ­
nia kl ientów. M akabryczne ogłoszę 
nia w prasie prześcigają się w  po 
mysłowości.

„ Umierajcie , ju ż  m y  zrobimy  
resztę" oto najpopularniejsza  de­
wiza reklamowa tych hien cmen­
tarnych.

De Sica, chcąc się p rzekona i  na 
własne oczy, ja k  wygląda taki  luk  
susówy zach u.alony pogrzeb wmie­
szał się w rodzinę bogatego nie­
boszczyka.

Przedsiębiorcy cmentarni  kazali  
długo czekać rodzinie w soli  są­
siadującej z kaplicą,  gdzie były  
zwłoki, zapoioiadając, że muszą  
mi e t  czas dla najstaranniejszego  
przygotowania uroczystości.  Gdy  
drzwi się wreszcie o tworzyły,  de 
Sica zdrętwiał tak  silna była „nie 
spodzianka" przygo towana  przez  
pomysłowych cmentarników.

Kaplica wyglądała, ja k  nocny  
lokal w  mieście a m erykańsk im :  
światło było przyćmione, z adap­
tera w ydobyw ały  się dźwięki  m u ­
zyki. N a  fo te lu  siedział człowiek, 
patrzący szeroko o tw ar tym i oczy­
ma na wchodzących, w ręku  t r z y ­
mał szklankę z alkoholem.

Dyl to nieboszczyk.
A fe rzyśc i  przyszy l i  m u  powieki 

do brwi, podmaloioali rzęsy i  u ży ­
li najnowszego amerykańskiego  
płynu  do ożyioienia mar tw ego  wy  
glądu oczu. Policzki m iał  ja sk ra ­
wo umalowane dla s tworzenia po­
zorów życia.

—  Dotychczas jeszcze, opowiada 
de Sica  — nie mogę otrząsnąć się 
ze zgrozy, jaką  ten widok we mnie  
wywołał.

Oto do czego doszła w  pogoni 
za zyskam i technika am erykańska.

uśm iechem  i m ocnym  uściskiem  
dłoni.
\ I /  ŚRÓD 20 delegatów , k tó rzy  

rep rezen tow ać będą Z ak łady  
„1 M aja“ , na Zlocie nie zabrakn ie 
Ja n k a  Jan czak a .

Jego  zdaniem  w spółzaw odnictw o 
nie kończy się na  Zlocie. Dołożę 
w szelkich s ta ra ń  — przy rzek a  — 
aby dof . końca 1955 roku w ykonać 
jeszcze ra z  P lan  6-letni.

Z B IG N IE W  Z A PE R T

A  D te j  chw ili jeszcze sp raw n ie j 
p racow ała  jego m aszyna. J e ­

żeli w I I I  k w a rta le  1951 r . u - 
zysk iw ał 189 proc. to w IV  k w a r­
ta le  p rzekroczy ł ju ż  200. W bie­
żącym  roku  p lan  za I k w a r ta ł  zre 
a lizow ał w 277 proc., a  za II 
k w a rta ł k rzyw a w ykonan ia p rze ­
kroczy ła 300 proc. R ekordow y wy 
nik u zyskał we w spółzaw odnictw ie 
przedzlo tow ym  w ykonując 360 
proc.

N ad w arsz ta te m  p racy  Ja n c z a ­
ka w idać p roporczyk  zlotow y z 
w ypisaną tre śc ią  jego  zobow iąza­
n ia. Dziś je s t  dum ny, że je  wy­
konał —  ale  jeszcze w m aju  
br. po jaw iła  się niespodzie­
w ana przeszkoda. Ja n czak  n ie był 
dosta tecznie  zao p a try w an y  w m ate  
r ia ły . Zdaw ało się, że tego  rod za­
ju  trudność  całkow icie uniem ożli­
wi rea lizac ję  jego  zobow iązań. Z 
pom ocą przyszed ł m u kolega — 
tow arzysz  p racy  —  koresp . W . P i- 
łatow icz i w  p rasie  u k aza ła  się 
a la rm u jąca  n o ta tk a . Z arząd  Z a­
k ładow y ZM P d o jrza ł w reszcie 
trudność  Ja n czak a  i zaczął in te r­
w eniować. Odniosło to  pożądany 
sku tek : zapew niony zo sta ł sy s te ­
m atyczny  dopływ  m ateria łó w  dla 
f re z a rk i Ja n czak a . W skazów ki 
z eg ara  posuw ały  się jednak  n ie­
u b łag an ie  naprzód . C zasu  było 
już  bardzo m ało.

Ale Jan czak  nie skap itu low ał. Po 
stanow ił nadrobić s tracone godzi­
ny. 10 lipca założył o s ta tn i try b  
do obróbki. Noże zaczęły żłobić 
o s ta tn ie  zęby. W 9 m inu t później 
try b  był.< gotow y. N a g ra tu lac je  
kolegów  odpow iadał p rzy jaznym

TA T  N O W E J  Hucie zos tał  j u ż  częściowo zm on tow any  nowoczes 
* » n y  t ransporter  m iędzyha l  owy produkc j i  radzieckiej. N a  

zd jęc iu :  p rzodujący  m o n te r zy  z b rygady  Tadeusza  B ala  spraw  
dza ją  m o n ta ż  transportera .  (C A  F  —  fo t .  B aranow sk i )

C1 DY s p o t k a s z  d z i e w c z y n ę  w  lot - 
J n i c z y m  w o j s k o w y m  m u n d u r z e ,  

n ie  m y ś l ,  że n o s i  g o  ty lk o  od  p a r a ­
dy , że  g d z i e ś  m o ż e  w  s z t a b i e  s iedz i  
za  b iu r k i e m .  P o p a t r z  n a  je j i o t m c z ą  
b lu z ę .  N o s i  n a  n ie j  o d z n a k ę  p i l o ta .

J e ś l i  b y łe ś  w D n iu  L o t n i c t w a  w 
W a r s z a w i e  n a  O k ęc iu ,  to  w id z i a ł e ś  
n a s z e  p ilo tk i.  N ie  n a  z iem i ,  w ś r ó d  
t ł u m ó w ,  z z a c h w y t e m  p a t r z ą c y c h  w  
n ie bo .  W ł a ś n i e  n a  n ie b ie ,  g d y  s a ­
m o l o ty  ich r ę k ą  p r o w a d z o n e  p i z e w a -  
l a ly  s ię  w  k o r k o c i ą g a c h ,  p r z e w r o ­
t a c h ,  p ę t l a c h ,  n u r k u j ą c  ku s a m e j  zi^- 
m i ,  to  z n o w u  n ik n ą c e  g d z i e ś  w c h m u  
r a d i .

C h c e s z  s ię  d o w ie d z ie ć ,  k im  o n e  s ą ?

S I E D E M  la t s zk o l i  j u ż  i u c z y  m ' o  
d y c h  p i lo tó w  kp t.  I r e n a  S o s ­

n o w s k a  • K a m i ń s k a ,  d o w ó d c a  k lu ­
cza .  w O f ic e r s k ie j  S z k o le  L o t n ic z e j .  
O jc i e c  —  ze ce r .  M a t k a  —  n a u c z y ­
c i e lk a .  C ó r k a  p o k o c h a ła  lo t n i c t w o .  
W  1944 r o k u  o c h o t n i c z o  w s t ą p i ł a  do  
w o j s k a  —  d o  O f i c e r s k i e j  S zk o ły  L o t ­
n ic z e j .  Z o s t a ł a  w  n ie j  j a k o  i n s t r u k ­
to r ,  p o t e m  j a k o  z a s t ę p c a  dow ódc>  
e s k a d r y ,  p o t e m  j a k o  d o w ó d c a  k l u ­
cza .  J e j  u c z e ń  . G r z a n k a ,  d z i ś  o f ic e r -  
p ilo t,  w y r ó s ł  j u ż  n a  i n s t r u k t o r a  tej 
s a m : j  s zk o ły .  I lu ż  p i i o tó w  w  n a ­
s z y c h  p u ł k a c h  z w d z i ę c z n o ś c i ą  w s p o  
m i n a  je j  r a d y ,  w s k a z ó w k i  i t w a r d e  
w y m a g a n i a .  D w u k r o t n i e  o d z n a ­
c z o n a  j e s t  S r e b r n y m  K r z y ż e m
Z a s ł u g i ,  a o s t a t n i o  Z ł o ty m  K r z y ż e m .

P ó ź n ie j ,  d u ż o  p ó ź n ie j  z a c z ę ł a  l a ­
t a ć  Z o f i a  D z ie w i s z e k  - A n d r y c h ó w

MUNDURZE WOMOWfi

„Demokraci*4 idą do iryboróin

z gębą pełną frazesów
i dem agogicznych haseł

chęć p M nie  jak za Eiseulicwsrem 
stoją za nimi 
wielkie koncerny i banki

Ostatni leszcze raz...

M ł o d z i e ż o w c y  z a k ł a ­
dów Porcelany w  Cho­

dzieży,  w  zw iązku  ze Z lotem,  
podjęli  szereg zobowiązań pro­
dukcy jnych ,  k tó rych  wartość  
w y ra ża  s i ę * s u m ą  5.248 zł.

N a  zdjęc iu:  przodująca kal-  
k a r k a  E leonora P ią tkow ska  
osiąga 219 proc. norm y.

( C A F  —  /c f . K ondracki)

X f [ f  Z W I Ą Z K U  ze św ię tem  na- 
" "  ro d o w ym  F ra n c j i  odbyła się 

w  P a ryżu  de f i lada w o js k  f r a n c u ­
sk ich. J a k  podaje agencja  A F P ,  
p rzem arsz  w o js k  przed  trybuną  
honorową na  Polach E lize jsk ich  
t rw a ł  2 godziny . N a  t rybunie  ho­
norowej za ją ł  m ie jsce  p rezyden t  
Aurio l ,  korpus  dyp lom atyczny ,  
członkowie rządu  i Zgrom adzen ia  
Narodowego oraz w yższe  dowódz­
two f rancusk ich  si l  zb ro jnych , 
A g en c ja  A F P  podkreśla, że de f i ­
ladzie p rzyg lą d a ły  się w ie lo ty­
sięczne t łu m y  paryżan .

P rzysz l i  zapewne,  aby  po raz  
osta tn i  zobaczyć „ francuskie  do­
wództwo sił zbro jnych" .  Po r a ty  f i  
kowaniu  uk ładu  o „armii europej  
sk ie j“ — dowództwo to przejdzie  w  
ręce generałów hit lerowskich.

A  więc:  „O statn i  jeszcze raz..."
(w i t  en)

Ostrożnie.

(K orespondencja  w łasn a)

T O U R N A L of C o m m erce"— o rgan  kół p rzem ysłow o - hand lo- 
>>J wych U SA  —  w y raża jąc  r a d o ść  z w yboru  E isenhow era  pisze, 

że ty lk o  dzięki zw iększeniu  w y d a tk ó w  zbrojeniow ych udało  s ię  w 
c iągu  o sta tn ich  15 m iesięcy u n ik n ą ć  k ry zy su  i że k ryzys ta k i  by ł­
by abso lu tn ie  pew ny, gdyby w na jb liższej p rzyszłośc i budżet w o­
jenny  u leg ł redukcji.

y  A D O W O L E N IE  kół przem ysło  
^  wo ■ handlow ych ze zw y­
cięstw a E isen h o w era  w ynika  z
p rzekonan ia , iż w w ypadku  dosta  
n ia  się do B iałego Dom u, będzie 
on w iernym  k o n ty n u a to rem  obec­
nego k u rsu , po legającego  na  fo r­
sow aniu  w ydatków  w ojennych i
fin an so w an iu  zbrojeń .

Z d ru g ie j s tro n y  n ie b ra k  je s t 
jed n ak  głosów ,, k tó re  o s trz e g a ją , 
iż  n aw e t s ta le  zw iększające się 
w y d a tk i w ojskow e m ogą okazać 
się środk iem  nie w y sta rcza jący m  
d la  un ikn ięcia  k ryzysu . O strzeże­
n ia  te  w y n ik a ją  m . in . z coraz 
cięższej sy tu a c ji sze reg u  kluczo­
w ych przem ysłów  cyw ilnych. T rud  
ności te  tłu m aczą  się nie ty le  b ra  
k iem  surow ców , poch łan ianych  
p rzez  p rzem y sł w ojenny1, ile 
s ta le  k u rczącą  się s iłą  nabyw czą 
spo łeczeństw a.
KTO P O P IE R A  E IS E N H O W E R A
T E D N Ą  z konsekw encji zwycię- 
“  s tw a  E isenhow era  je s t  koniec
k o n tro li T a f ta  n ad  rep u b lik ań ­
skim  a p a ra te m  p a r ty jn y m . Bezpo­
średn io  po zakończeniu  konw encji 
doszło do w yboru  now ego kom ite­
tu  w ykonaw czego te j  p a r tii. N a 
czele kom ite tu  s ta n ą ł  A r th u r  Sum 
m erfie ld  ze s ta n u  M ichigan, k tó ­
ry  z a s tą p ił dotychczasow ego pro- 
ta f to w sk ieg o  przew odniczącego —  
G abrielsona.

Sum m erfield  je s t  jednym  z p rzed ­
staw icie li koncernu  ,,G eneral - 
M otors" . Obok rockefellerow skiego 
„C hase N atio n a l B ank", G enera l 
M otors i F o rd  były głów nym i si­
łam i, k tó re  p rzefo rso w ały  kandy­
d a tu rę  E isen h o w era  w Chicago. 
Sum m erfield  był tym , <» k tó ry  za 
sp raw ą G eneral M otors sk łonił 
przesz ło  40-osobową delegację  s ta  
nu  M ichigan do oddania głosów  
n a  E isenhow era . Pow ierzenie  mu 
obecnie przew odnictw a w c e n tra l­
nym . kom itecie w ykonaw czym  p ar 
tii rep u b lik ań sk ie j, ja k  rów nież 
szefostw a e isenhow ersk iej . m ach i­
ny w yborczej, oznacza przede 
w szystk im  u grun tow an ie  wpływów 
G eneral M otors w p a r t i i  republi­
kańsk iej.

N ow y a p a ra t  p a r ty jn y  poddany 
będzie rów nież dalsżym  wpływom 
g u b e rn a to ra  N ow ego Jo rk u  — De- 
w eya, k tó ry  jak o  rzecznik  in te re ­
sów „C hase N a*’ona] B ank" ode­
g ra ł decydującą ro lę na  konferen­
cji w Chicago. W yrazem  tegn 
w pływ u je s t  m . in, p rze jśc ie

św ieżo m alo w an e!
\ Ą 7  E  F ra n c j i  w y d a rzy ł  się osta 

tnio zabaw ny  w y p a d e k  przy  
nakręcaniu  najnowszego  barwnego  
f i lm u  pt . „K aprys  Karo liny" .

A k c ja  f i lm u  rozgryw a się w  cza 
Sie Rewolucji  F rancusk ie j  i dla 
znalezienia n a jau ten tyczn ie jszych  
sta rych  m urów  ekipa  realizatorów  
udała się aż do Nicei.

T u  pod malow niczym  s ta r y m  
m u r e m  nakręcono ku lm inacy jną  
scenę m i lm rą .

Wszi/s tko udało się pięknie, bar  
w y  w ysz ły  znakomicie ale podczas  
prób u go seansu ujrzano coś prze­
rażającego.

Oto na szary m  m urze  widniały  
ja sk raw o  białe l i tery, tworzące na 
pis:  „U. S. Go H om e"  ( A m e r y k a ­
nie do dom u) .

Należało więo całą scenę zaczy­
nać od początku. Gdy realizatorom  
robiono w y r z u ty  z powodu kosztow  
nej pomyłki ,  odpowiedzieli, że we 
F ra n c j i  trudno znaleźć  m ur  bez te 
go napisu.

dwóch ludzi z najb liższego  otoczę 
n ia  D ew eya do ntfwego osob iste­
go sz tab u  E isenhow era . Są to  se­
k re ta rz  D ew eya —  S te ffen s oraz 
jego  rzecznik  p rasow y  —  H ag er-  
ty , k tó rzy  obecnie za jm ą  an a lo ­
giczne stan o w isk a  p rzy  E isenho­
w erze.
D EM A G O G IA  „D EM O K R A TÓ W "

P RZYW ÓDCY dem okratyczn i, 
n ie  u k ry w a jąc  sw ych obaw z 

pow odu nom inacji E isenhow era , 
zn a jd u ją  pocieszenie w n iep o p u la r­
nym  brzm ien iu  p ro g ram u  w ybor­
czego republikanów . P ierw sze  wy 
s tą p ie n ia  kandydatów  dem okra­
tycznych  —  H a rrim a n a  i K afau - 
vo ra  o raz  p ism  prodem okratycz- 
nych w sk azu ją  ju ż  k ierunek , w 
jak im  pójdzie kam pan ia  w ybor­
cza p a r tii  dem okratycznej.

K am p an ia  ta , dla p rzy c iąg n ię ­
cia głosów  św ia ta  p racy , fa rm e ­
rów  i tzw . n iezależnych  w ybor­
ców spośród  in te lig en c ji w ielko­
m iejsk ie j i M urzynów , uży je , po­
dobnie ja k  w roku  1948, dem ago­
gicznych h ase ł obrony in teresów  
m as am ery k ań sk ich  przeciw ko a ta  
kowi W all S tre e t. H a rrim a n , Ka- 
fa u v e r i D ouglas rozpoczęli już  
a ta k i n a  E isenhow era , jako  na 
rzeczn ika  „b ig  businessu**.

O dem agogicznym  c h a rak te rze  
tych  a taków , św iadczy najlep ie j 
f a k t ,  że H a rrim a n , K a ffa u v e r i 
D ouglas re p re z e n tu ją  rów nież in ­
te resy  w ielkiego k a p ita łu  monopo 
listycznego .

T ocząca się obecnie w  USA 
k am p an ia  w yborcza z ca łą  w y ra ­
zistością  —  ja k  n igdy jeszcze do­
tą d  —  zdem askow ała praw dziw e 
oblicze tzw . dem okracji am ery k an  
sk ie j. W ykaza ła  ona, że dem okra­
c ja  ta  je s t  kom pletną  fikc ją . O 
w szystk im  bowiem w S tanach  Zje 
dnoczonych decydują nie m iliono­
we m asy ludzi p racy  —  lecz wla 
ściciele w ielkich tru s tó w , koncer­
nów i banków .

D ll IIIT T  C R A N E

ska .  O jc a  z a m o r d o w a l i  h i t l e ro w c y .  
Z o b o z u  w r ó c i ł a  fy iko  m a tk a  i d w ie  
s io s t r y .  J a k i  łb s  c z e k a łb y  te o s i e r o ­
co n e ,  s a m o t n e  kobiecy , g d y b y  m e  n a  
r o d z i ł a  s ię  n o w a ,  L u d o w a  P o l s k a .  W  
te j P o l s c e  n ie  t r u d n o  o  p r a c ę  i n ie  
t r u d n o  s ię  'uczyć. Zofia u cz y  s ię  i z a ­
r a b i a  n a  u t r z y m a n i e .  W y b ó r  z a w o ­
d u ?  A f t  o n a  j u ż  w y b r a ł a .  C h c e  b yć  
p i l o te m .  T w a r d o  i u p a r c i e  a , j ż y  do  
ce lu  i z o s t a j e  p i lo tem .  W  tej s a m e j  
s z k o le  u c z y  s ię  l a t a ć  co  S o s n o w s k a  
i j a k  S o s n o w s k a  po  o t r z y m a n i u  s to p  
n i a  o f i c e r s k i e g o  z o s t a j e  i n s t r u k t o ­
r em .  D o b r y m ,  u m i e j ę t n y m  i n s t r u k ­
t o r e m
\ K i  G Ó R A L S K I E J  w s i  u r o d z i ł a  s ię  
* • H a l i n a  K a m i ń s k a .  G d y  f a s z y ­

śc i  n a p a d l i  n a  P o l s k ę , '  m i a ł a  11 la t 
—  n ie  u m i a ł a  j e s z c z e  w t e d y  c z y t a ć  
a n i  p isać .  B ie d a  b y ła  w p o d h a l a ń ­
sk ie j  w s i .  B ie d a  b y ł a  w  d o m u  K a-  
m i ń s k i c h  —  c z a r n e ,  b e z i n d z i e j n e ,  
g ł o d n e  życ ie .

P r z y s z ł a  n o w a  P o l s k a  i z m ie n i ło  
s ię  ży c ie  g ó r a l s k i e j  d z i e w c z y n y .  
Z m i e n i ł o  s ię  w e  w s z y s t k im ,  j a k b y  
s ło n c e  n a g ł e  z a j a ś n i a ł o .  N o w e  g o ­
s p o d a r s t w o  n a  z i e m i a c h  z a c h o d n ic h ,  
s z k o ła  j u ż  n ie  o  5  k i l o m e t r ó w ,  j a k  
t a m  w  M ę c i n a c h  p o d  L i m a n o w ą ,  a l e  
d u ż a ,  j a s n a  s z k o ła  w  tej s a m e j  w si . 
Z n a l a z ł a  s i ę  p r a c a  w p r z e d s z k o l u  w  
B r z e g u  n a d  O d r ą ,  k u r s  s z y b o w c o w y  
w  L ę b o r k u ^ m k o ń c z o n y  w  1949 rok u .  
A p o te m  — O f ic e r s k a  S z k o ła  L o t n i ­
cza .

H a l i n a  K a m i ń s k a  n i e  j e s t  i n s t r u k ­
t o r e m .  J e s t  p i l o t e m  w j e d n y m  z p u ł ­
k ó w  lo ln ic z y c h .  N ie  u s t ę p u j e  w  n i ­
c z y m  i n n y m  p i lo to m .  L a t a  c o r a z  l e ­
p ie j,  c o r a z  t r u d n i e j s z e  w y k o n u j e  z a ­
d a n i a .  C ó ż  z n a c z y  j u ż  d z i s i a j  d la  
n ie j  n o c n y  lo t ,  c ó ż  z n a c z y  d la  n ie j 
j u ż  d t i s i a j  lo t w  n i e p o g o d ę .  S m i a l o  
p r o w a d z i  n o w o c z e s n ą  w o j s k o w ą  m a  
s z y n ę .  P o s ł u s z n e  s ą  je j d ł o n i o m  s t e ­
r y  s a m o l o t u .  S z a n u j ą  j ą  k o le d z y  z a  
w y t r w a ł o ś ć ,  z a  s i l n ą  w o lę ,  z a  z a p a l  
i e n t u z j a z m ,  k t ó r y m  i n n y c h  z a r a ż a .

P r z e d  n im i  w s z y s t k i e  d r o g i  s t a ł y  
o t w o r e m ,  t a k  j a k  p r z e d  k a ż d ą  k o b ie ­
t ą  w  P o l s c e  L u d o w e j .  A^ogly z o s t a ć  
k i e r o w c a m i  s a m o c h o d ó w ,  t r a k t o r z y s t  
k a m i ,  l e k a r z a m i  lu b  in ż y n ie r a m i ,  m o  
g ly  b u d o w a ć  d o m y ,  p r a c o w a ć  w  biu  
r z e  lub  fab r y c e .  W y b r a ł y  to ,  co  p o ­
d y k t o w a ł o  im  s e r c e  — z o s t a ły  p i l o ta  
mi l u d o w e g o  lo t n i c t w a .  L o t n i c t w o  
d u m n e  j e s t  ze  s w y c h  ko b ie t -p i l o tó w .

F r a g m e n t  o p o w ie ś c i  T . U r n ia ż a  p t.
.Z e te m p o w c y  n a  s t a r t " .

Nowe książki 
techniczne

B . A . K I R S Z T I E J N  — M e rc e r y z a c ja  
t k a n i n  b a w e łn ia n y c h .  W y d . P a ń s tw o w e .  
W y d a w n ic tw a  T e c h n ic z n e .  „ B ib lio te k a  
W łó k n ia rz a  *. W a rs z a w a ,  1952, s t r .  107. 
n lb .  I . G e n a  10 z ł. N a k ła d :  1500 eg z .

D z ię k i  s w y m  c e n n y m  w ła ś c iw o ś c io m  
p r z y  p r z ę d z e n iu ,  m . in .  ł a tw e m u  u l e g a ­
n iu  d z ia ł a n iu  o d c z y n n ik ó w  c h e m ic z ­
n y c h ,  b a w e łn a  s ta ł a  s ię  n a jb a r d z ie j  ' 
r o z p o w s z e c h n io n y m  s u r o w c e m  d o  w y ­
r o b u  t k a n in .

P o d  w p ły w e m  n p .  d z ia ł a n ia  m o c n e g o  
łu g u  s o d o w e g o ,  co  n a z y w a  s ię  p r o c e s e m  
m e r c e r y z a c j i  t k a n i n a  u z y s k u je  k o ­
r z y s tn e  w ła ś c iw o ś c i ,  z n a c z n ie  p o d n o ­
s z ą c e  j e j  j a k o ś ć  ( p o ły s k ,  t rw a ło ś ć ) ,  o r a z  
w y m a ig a  m n ie j s z e g o  z u ż y c ia  b a r w n ik a  
p r z y  f a r b o w a n iu .

S z c z e g ó ło w y  o p is  p r z e b ie g u  t r u d n e g o  
i w y m a g a ją c e g o  w y s o k ie j  f a c h o w o ś c i  
p r o c e s u  m e r c e r y z a c j i  p r z y n o s i  k s ią ż k a  
r a d z ie c k ie g o  s p e c j a l i s ty .  Z n a jd z ie  ta m  
c z y te ln ik  d o k ła d n y ,  i l u s t r o w a n y  r y s u n ­
k a m i  o p is  a p a r a t u r y  s to s o w a n e j  d o  t e ­
g o  c e lu  o r a z  s p o s ó b  o b s łu g i  m a s z y n .

K s ią ż k a  z a w ie r a  r ó w n ie ż  n ie z b ę d n e  
w ia d o m o ś c i  o  b a w e łn ie ,  p r z ę d z y  i t k a ­
n in ie .  M o ż e  o n a  s łu ż y ć  r o b o tn ik o m  z a ­
t r u d n io n y m  w  w y k a ń c z a ln i a c h  p r z e m y ­
s łu  b a w e łn ia n e g o  o r a z  u c z n io m  sz k ó ł  
z a w o d o w y c h .  (j)

N A  południu Z w ią z k u  R a ­
dzieckiego rozpoczęto j u ż  

sk u p  zboża.

N a  zd ję c iu : ziarno z koł­
chozów Sa ljańskiego  re jonu  
A zerb e j  dżaris k i  ej  S R R  jedzie  
do p u k tó w  sk u p u .

( F o t  —  C A F )
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Już jutro na imelkim stadionie Wójska Polskiego

uroczyste otwarcie Zlotu
Najlepsi spośród najlepszych 

zostaną udekorowani 
odznaczeniami państwowymi

Str. i SŁOW O P O L S K IE

W ARSZAWA żyje Zlotem. Ze wszystkich stron Polski zjechali się 
już wszyscy biorący udział w Zlocie. W drodze tow arzyszyła pio­

senka. Ot, choćby popularny „Pociąg  Zlotowy". Na dworcu czekali uśmiech 
nłęcl — za chwilę już znajom i — kole dzy z W arszawy. I w arszaw skie tak­
sówki — prócz samochodów i autokarów , których kierowcy zgłosili swój 
udział w transportow aniu  gości.

- 'T ' EN dzień upłynął jeszcze w roz- 
‘ gw arze przygotow ań i pow ita.! 

Następny tj. 20 lipca zacznie się uro 
czystym otwarciem  Zlotu na wielkim 
stadionie W ojska Polskiego.

Przedstaw iciele Rządu i Partii wez 
m ą udział w centralnym  spotkaniu 
zwycięzców Czynu Zlotowego, udeko­
rują najlepszych z nich odznaczeniam i 
państwowym i oraz odznakam i „P rzo­
downika P racy" i „Przodow nika Wysz 
kolenia Bojowego i Politycznego".

W  tym sam ym  czasie, w m iastecz­
kach zlotowych, na stadionnch Spój­
ni, K olejarza i CWKS pow itają Zlot 
grupy delegatów  z całej. Polski.

Po południu niebo zapełni' się syl­
wetkami sam olotów — nasze eskadry 
lotnicze z powietrza prześlą pozdro­
wienie zlotowe 200 tysiącom  delega­
tów.

K . S t. O ła w s k ie j  — C y k a d y
( lu b  p ie w ik i )  s ą  to  o w a d y  z r z ę ­
d u  p lu s k w ia k ó w .  S ły n ą  o n e  ze  
z d o ln o ś c i  w y t w a r z a n ia  m i ły c h  d la  
u c h a  a  d o n o ś n y c h  d ź w ię k ó w .  C y ­
k a d y  -p o s ia d a ją  p o  o b u  s t r o n a c h  
b r z u c h a  n a r z ą d  d ź w ię k o w y ,  k t ó ­
r e g o  n a jw a ż n i e j s z ą  c z ę ś c ią  j e s t  
b ło n a ,  w p r a w i a n a  w  d r g a n i a  za  
p o m o c ą  s p e c j a ln e g o  m ię ś n ia .

N a  g ło s  s a m c ó w  c y k a d y  —  s a ­
m ic z k i  s z y b k o  z d ą ż a j ą  d o  n ic h  
n a w e t  z  d u ż e j  o d le g ło ś c i .  W y k o ­
r z y s t u j ą  t o  c z ę s to  ło w c y  c y k a d ,  
g w iż d ż ą c ,  n a ś l a d u j ą  s a m c e  a  g d y  
n a d l a t u j ą  s a m ic z k i  c h w y t a j ą  j e .  
O w a d y  t e  s ły n ę ły  z e  s w y c h  z d o l ­
n o ś c i  j u ż  w  s t a r o ż y tn e j  G r e c j i .  
T r z y m a n o  J e  w ó w c z a s  c h ę tn i e  w  
m ie s z k a n ia c h ,  a b y  s t a l e  s łu c h a ć  
ic h  ś p ie w u .  C y k a d a  s ie d z ą c a  n a  
h a r f i e  b y ł a  w  G r e c j i  s y m b o le m  
m u z y k i .  N ie k tó r z y  p o e c i  g r e c c y  
p o d z iw ia l i  w  s w y c h  u tw o r a c h  
ś p ie w  c y k a d .  A n a k r e o n t  n a p is a ł  n a  
t e n  t e m a t  o d ę .  P o d z iw ia ł  c y k a d y  
ró w n ie ż  i  W e rg i ł iu s z .

U  n a s  n a jb a r d z i e j  z n a n e  s ą  z d o l ­
n o ś c i  m u z y c z n e  ś w ie r s z c z y  l  p a s i ­
k o n ik ó w .  W s p o m n i jm y  tu ,  i e  c y ­
k a n ie  p a s ik o n ik ó w  c ie s z y  s ię  n a j ­
w ię k s z y m  p o w o d z e n ie m  u  w ie lu  
m ie s z k a ń c ó w  F l o r e n c j i ,  k t ó r z y  
t r z y m a j ą  n a w e t  p a s ik o n i k i  w  s p e ­
c j a l n y c h  k l a t k a c h .

W ię k s z o ś ć  ś w ie r s z c z y  1 p a s ik o n i ­
k ó w  w y d a j e  d ź w ię k i  w  d z ie ń ,  i n ­
n e  z n ó w  o w a d y  p r o d u k u j ą  s ię  t y l ­
k o  w ie c z o r e m  lu b  te ż  w  n o c y .  W y ­
t w a r z a n e  p r z e z  n i e  d ź w ię k i  s ą  
r ó ż n e j  w y s o k o ś c i  t o n u  i  s i ły  w  
z a le ż n o ś c i  o d  w ie k u  o w a d ó w  i  o k o  
l ic z n o ś c i  z e w n ę tr z n y c h ,  w ś r ó d  k tó  
r y c h  d o m in u j ą c ą  r o l ę  g r a  c ie p ło ta  
o ta c z a ją c e g o  p o w ie t r z a .

U  p a s ik o n ik a  i  ś w ie r s z c z a  n a  
J e d n y m  p r z e d n i m  s k r z y d e ł k u  z n a j  
d u j e  s ię  k a r b o w a n e  z g r u b ie n ie ,  a 
n a  d r u g im  ż y łk ą  s t r y d u l a c y j n a .  
O w a d  p o c ie r a  j e d n y m  s k r z y d e ł ­
k i e m  o  d r u g ie ,  w y w o łu j ą c  w  t e n  
s p o s ó b  p o w s ta w a n ie  d ź w ię k ó w  (n a  
r z ą d a m i  s t r y d u l a c y j n y m i  n a z y w a ­
m y  u  o w a d ó w  t e  w ła ś n ie  n a r z ą d y ,  
k t ó r e  s łu ż ą  d o  w y d a w a n ia  d ź w ię ­
k ó w ) .

czątek wielkiego w iślanego k a rn a ­
wału.

Tysiące rakiet i ogni sztucznych 
rozśw ietli ciemność.

Kolo Płyty Czerniakowskiej, na  te­
renach M łodzieżowego P arku K ultu­
ry, nie kończące się piosenki przeplotą 
się z tańcem i program em  mówionym. 
Na estradę wbiegać będą w ciąż nowe 
zespoły regionalne. O rganizatorem  i 
gospodarzem  zabaw y będzie prasa 
młodzieżowa.

W karnaw ale w iślanym  weźmie 
udział ponad 10 tys. delegatów. Gw ar 
no i wesoło będzie w tych godzinach 
jednak nie tylko na wybrzeżu, ale i w 
całej W arszawie. W teatrach  i kinach

podejmie stolica -gości najlepszym , 
starann ie dobranym repertuarem .

Trzeci dzień Zlotu zbiega się z 
wielkim Świętem W yzwolenia Na­
rodowego. Po centralnej m anifesta­
cji na placu Zwycięstwa m łodziej 
złoży ślubowanie. Później długie, 
wielotysięczne kolumny przemasze 
ru ją  przez nowy, w spaniały plac 
MDM — stanow iący dumę i chlu­
bę socjalistycznej W arszawy.
Jeszcze raz w tej potężnej defiladzie 

zam anifestuje młodzież sw ą woię s łu ­
żenia Ojczyźnie, jeszcze raz  da wy­
raz swojej postawie, niezłomnej woii 
czuwania nad Jej spokojem i rozkwi­
tem. (dw )

Stefania Grodzieńska

0 sporcie na korcie
T U R N I E J  tenisowi/ w  Sopocie. 

R zecz  dzieje się na t ry b u ­
nach.

Ona:  P rze praszam  pana,,  czy
pan  się trochę na t y m  zna?

O n:  Trochę.
Ona:  Bo ja  p ierw szy  raz na

czym ś  tak im .  Z n a jo m y  m ia ł  bilet.
Henio Drabiszewski,  może pan  

go a k u r a t  zna. I  nie m óg ł  pójść, 
to • m i  dał. Powiedział,  że szkoda  
zmarnować. Mówił, że z początku  
nie będę rozumiała, ale żebym, się 
pytała, to m i  objaśnią. Ta  sia tka  
w  środku, to co?

O n:  S ia tka .
Ona:  S ia tka?
O n:  S ia tka .
O na:  No  to co tu  j e s t  nie do 

rozumienia. S ia tka ,  j a k  siatka.
A  te białe kreski ,  to po co?
O n :  To są  linie autowe.

Moda

l is ty

Odpowiadamy 
na listy
D Z I S  p r a g n ę  o d p o w ie d z ie ć  n a  

n a d e s ł a n e  p r z e z  C z y te ln ik ó w .
A l in a  Z . z  W ro c ła w ia  z a p y tu j e ,  J a k  

s ię  u b r a ć  n a  ś lu b  s w e j  s io s t r y .  N a  ś lu b  
p o łą c z o n y  z  k o l a c j ą  z a p ro s z o n o  k i l k a ­
n a ś c i e  o s ó b  1 p a n i  A l in a  c h c ia ł a b y  w y ­
g l ą d a ć  J a k  n a jk o r z y s tn i e j .  Z a p y t u j e  
c z y  m a  u s z y ć  s u k n ię  c z a r n ą  c z y  t e ż  k o ­
l o r o w ą .  . .

N a  ś lu b  c z a r n a  s u k n ia  w  ogóle nie 
J e s t  o d p o w ie d n ia ,  a  s z c z e g ó ln ie  l a t e m .  
K a d z ę  u s z y ć  t a k ą  s u k n ię ,  k t ó r a  b ę d z ie  
P a n i  p r z y d a t n a  t a k ż e  1 n a  i n n e  o k a z je  
P r o p o n u ję  n p .  s u k n ię  z  s z a r o  n i e b i e ­
s k i e j  c h iń s k i e j  t a f t y .  M o ż e  P a n i  z niej 
z r o b ić  g a r s o n k ę  o w ą s k ie j  s p ó d n ic y  1 
k i m o n o w e j  d o ś ć  d łu g ie j  b l u z i e  (d o  b io ­
d e r )  w y k o ń c z o n e j  s z a lo w y m  k o łn ie ­
r z e m .  R ę k a w  s z e r o k i  1 t r z y ć w ie r c io w y .  
P o n ie w a ż  u w a ż a  P a n i ,  ż e  j e s t  J e j  d o ­
b r z e  w  c z a r n y m ,  w y k o ń c z e n ie  m o ż e  b y ć  
w  t y m  k o l o r z e  A  w ię c  — c z a r n e  z a m -  
Ezow e c z ó łe n k a ,  k a p e lu s z  z  c z a r n e j  
s ło m k i ,  p r z y b r a n y  k w i a t a m i  w  o d c ie ­
n i u  s u k n i  i  t o r e b k a  r ó w n ie ż  c z a r n a .  O - 
c z y w iś c ie ,  b ę d z ie  P a n i  w  p o ń c z o c h a c h ,  
g d y ż  d o  t a k i e g o  s t r o j u  g o łe  n o g i  r a i ą .  
M o ż e  P a n i  r ó w n ie ż  w ło ż y ć  d łu ż s z e  r ę ­
k a w ic z k i ,  k t ó r e  m o g ą  b y ć  w y k o n a n e  z 
t a f t y  c z a r n e j ,  l u b  w  k o lo r z e  s u k n i .

S t u d e n t  z  Z ie lo n e }  G ó r y  ż a l i  s ię ,  że  zo 
S ta ł  w y ś m ia n y  p r z e z  s w e  k o le ż a n k i ,  g d y  
p r z y s z e d ł  d o  b i u r a  b e z  s k a r p e t e k  i w  
s a n d a ła c h .  ..C z y  m u s z ę  m ę c z y ć  s ię  w  
c ię ż k ic h  b u t a c h  i  g r u b y m  u b r a n i u  
p r z e z  c a le  i a t o “ ?

T>o < fcw ln  n i e  b y ło  p o w o d u .  M o ż e  
P a n  c h o d z ić  b e z  s k a r p e t e k .  C o  d o  
g a r n i t u r u ,  t o  o c z y w iś c ie  n i e  m u s i  s ię  
P a n  m ę c z y ć  w  c ię ż k im  u b r a n i u .  M o ­
ż e  P a n  n o s ić  b l e z e r  lu b  w d z ia n k o  z 
k r ó t k i m  r ę k a w e m .  K r a w a t  J e s t  w te d y  
z b ę d n y .

P .  D ą b r o w s k a  z a p y tu j e ,  c o  z r o b ić  ze  
s ta r e g o ,  ż ó ł te g o  s w e t r a ?

P r z e d e  w s z y s tk im  n a le ż y  g o  p o p r u ć  
n a s t ę p n i e  w e łn ę  u p r a ć ,  a  p o t e m  z r o ­
b i ć  k o s t i u m  k ą p ie lo w y .  J e d n o  lu b  d w u  
c z ę ś c io w y .  M o d n ie j s z e  s ą  k o s t iu m y  
J e d n o c z ę ś c io w e ,  k t ó r e  o d p o w ie d n ie  są  
z a r ó w n o  d l a  s z c z u p ły c h  J a k  1 t ę g ic h  
k o b i e t .  K o s t iu m  ż ó ł ty  m a  t ę  w y ż s z o ś ć  
n a d  i n n y m i ,  ż e  n i e  p ło w ie je .  J e ś l i  P a n i  
m e  c h o d z i  n a  p la ż ę ,  m o ż e  P a n i  z  t e j  
w e łn y  z r o b ić  s u k ie r .e c z k ę  d l a  c h ło p c z y  
k a  l u b  d z ie w c z y n k i  w  w ie k u  3 — 4  l a t .

\  WŁADA

Cala stolica
weźmie udzlst w wielkiej 
zabawce zlo‘owai

A wieczorem na placach i w parkach j 
W arszaw y królować będzie ta n ie c , ' 
śpiew i piosenka.

Cała stolica uczestniczyć będzie j 
w raz z gośćmi w wielkiej zabaw ie! 
zlotowej.

Na M ariensztacie, n a  placu Zwy-1 
cięstwa, w parku Bielańskim w ystą -' 
pią zespoły artystyczne z całej Pol­
ski, ale bawić będziemy się % pew­
nością wszędzie.

W ystarczy skrawek jezdni albo 
chodnika, żeby sformować tańczące 
i śpiew ające kołol Przy ogniskach, 
w m iasteczkach zlotowych, spotkają 
się z młodymi starsi tow arzysze pra 
cy. Opowiedzą sta rsi młodszym o 
latach  walki o taką  w łaśnie Polskę, 
k tóra ich dziś otacza, w której uczą 
się, pracują i bawią.

Przedstawiciele 
ŚFiiO przemawiać będą 
w czasie wiecu 
na Służewcu '

N astępny dzień Lipcowego Święta 
pozdrowi naszą przodującą młodzież 
słowam i braterstw a i przyjaźni od 
przedstaw icieli delegacji zagran icz­
nych przybyłych na uroczystości złoto 
we.

Centralną uroczystością tego dnia 
będzie wiec na Służewcu, który odbę­
dzie się w godzinach przedpołudnio­
wych. Na wiecu przem aw iać będą m. 
innymi przedstaw iciele SFMD.

Po  uroczystości na Służewcu —  im 
prezy sportowe, biegi narodowe, za­
wody motocyklowe, m iędzypaństw o­
wy mecz piłki nożnej Polska —  Ru­
munia, regaty  motorowe, kajakowe 
i żaglow e — i wiele innych. Po po­
łudniu tego dnia tłum y w arszaw ia­
ków i grupy gości ściągać będą nad 
W isłę stro jną i św iąteczną — zdobną 
sylwetkami statków , udekorowanych 
jachtów , kajaków, łodzi i ślizgowców. 
Fanfary  na  m ostach obwieszczą po-

N ARESZCIE! Będziem y mie": 
nową komedię film ow ą o no­

wej W arszaw ie i o nowych lu ­
dziach, którzy ją budują.

T ytu ł film u brzmi: „Przygoda
na M ariensztacie". Jest to histo­
ria młodej w iejskiej dziewczyny, 
takiej, jakich tysiące  zdobywa w 
stolicy zawód, kw alifikacje, drogę 
do awansu i szczęśliw ego życia.

H a n k a , bo ta k  się n azy w a bo­
h a te rk a  naszego  f ilm u , je s t  m u­
ra rk ą . W  czasie  zabaw y  n a  Rynku 
M ariensztack im , w  g o rący , le tn i 
w ieczór poznaje  chłopca, k tó ry  pod 
koniec film u  zostan ie  je j  m ężem . 
W tedy  H an k a  będzie nosić 3ła>vne 
w W arszaw ie  nazw isko.

ŻYWI LUD ZIE

C'  ZY p am ię tac ie  s ły n n ą  w ar- 
‘ szaw ską m u ra rk ę  S zarliń ską . 

T ak , tę ,  k t ó r i  o trzy m ała  z ło tą  
kieln ię  1

—  W łaśn ie , by  uczcić nazw i­
sko dzielnej w arszaw sk ie j dziew ­
czyny —  m u ra rk i, przodow nicy 
p racy  —  nazw ałem  m oich b o h a te ­
rów  je j nazw iskiem  —  opow iada 
a u to r  scenariu sza , Ludw ik S ta rsk i. 
Życia H anki —  m u ra rk i n ie  je s t  
kopią  życia  S za rliń sk ie j, n iem niej 
to nazw isko p rzy ją łem  jako  sym ­
bol p racy  k ob ie t w now ych zaw o­
dach.

M u rarz , J a n ' S zarliń sk i, je s t  
p rzodow nikiem  p racy . N ie  tylko 
znakom icie um ie budow ać dom y, 
a le  tak że  um ie się baw ić, tańczyć 
i' cóż, ludzkie sp raw y  —  zakochu­
je  się w ładnej d z ie w c z y n ie .___

50 tys. litróiu mleka dziennie z trudem zaspokaja

apełył Wrocławia
Wśród dostaiucóiu ujybijają się na czoło
spółdzielnie produkcyjne 
i Państwowe Gospodarstwa Rolne
O D strony Sobótki nadjechał trak  tor. Na przyczepie brzęczały bańki

napełnione mlekiem.
Wacław Teliżyn wyszedł przed rampę.
Konwojent Buchałski nie spóźnił się. Codziennie przyjeżdża punktual­

nie o 5. Pomimo, że obsługuje 10 zlewni jest dokładny jak Zegarek.
r r i  RAKTOR PKS zatrżym ał się przed 
*- Miejskimi Zakładam i M leczar­

skimi w Kątach W rocławskich. Za­
częła się codzienna praca. Bańki z 
mlekiem pow ędrow ały na transporter, 
przesunęły się na jego rolkach kilka 
metrów, za chwilę biały płyn zn a j­
dzie się w jednym  z dużych basenów.

KONSUMENT „WROCŁAW"
Ą PETYT W rocławia jest ogrom ny:

50.000 1 mleka dziennie (choć i 
tego nie jes t za w iele), zaspokaja 
najkonieczniejsze potrzeby ludzi 
pracy, barów  mlecznych i insty tu ­
cji. A powiat Wrocławski dostarcza 
zaledwie 16.000 1 mleka dziennie.
Skąd w ziąć jeszcze 34.000 1?

Z pomocą W rocławowi przyszły 
okoliczne powiaty. Oleśnicki dostar 
cza około 6.000 I, oławski — 4 tys., 
strzeliński — 3 tys., średzki — 4 
tys., trzebnicki również 4 tysiące 
litrów. Pozostały niedobór pokry­
w ają przerzuty z dalszych powia­
tów.
Dostaw a mleka do W rocław ia od­

bywa się sam ochodam i i traktoram i 
Państw ow ej Komunikacji Sam ocho­
dowej o raz w łasnym  taborem  zak ła­
dów m leczarskich. A od spraw nego 
transportu , zw łaszcza podczas upa­
łów, zależy jakość mleka.

CIEPŁO  I ZIMNO '
IX7ACŁAW  Teliżyn nabiera centy- 
* * m etr mleka do tzw. „pistoletu", 

w którym znajduje się również cen­
tym etr denaturatu . Po zm ieszaniu, 
płyn w lew any jest do probówki. J e ­
żeli pow stają gruzełki —  m l;ko nie 
będzie nadaw ało  się do przegotow a­
nia. W ędruje do basenu, w którym 
poddane zostanie procesowi kw asze­
nia. Jeżeli nie posiada gruzełków, 
mleko można przegotowywać bez oba 
wy zw arzenia.

Po podgrzaniu mleka konsum cyjne. 
go do 80 stop. C., prz;chodzi ono n a ­
stępną fa^ę produkcji — chłodzenie. 
Biały płyn spływa po falistej blasze, 
pod którą w cienkich rurach znajdu­
je  się solanka. Zanim mleko zosta­
nie zlane do baniek, jego tem peratura 
tpadn ie do 4 stop. C.

Pasteryzow ane mleko o ile przecho 
wywane będzie w odpowiednich w a­
runkach, zabezpieczone jest przed 
działaniem  bakterii powodujących za­
kwaszenie. Jeżeli w takim stanie do­
stanie się do odbiorcy, nie będzie 
skarg  na niską jakość tow aru, a Z a­
kłady M leczarskie n ie s będą m usiały 
w ysłuchiwać utyskiw ań na złą pracę.

PRZODUJĄ SPÓ ŁD ZIELN IE I PGR

Z AKŁAQ 1 M leczarski w K ątach 
W rocławskich przerabia dziennie 

około 12.000 1. mleka. Bardzo poważ, 
ny procent dostawców — to  spółdziel 
nie produkcyjne i Państw ow e Gospo­
darstw a Rolne. Również i jakość m le­
ka otrzym yw anego z tych placówek 
jest wyższa, zawiera bowiem większy 
procent tłuszczu.

8 spółdzielni produkcyjnych do­
sta rcza  do zlewni w Kątach 2.000 I 
mleka dziennie. 14 PGR, również 
stałych dostawców, przysyła 3.000 
litrów. Resztę, tj. około 7 tysięcy 
litrów dostarcza 80 okolicznych gro 
m ad. Porów nanie przeprowadzić 
nie trudno. 22 jednostki produkcyj­
ne dostarczają  zaledwie o 2 tysiące 
litrów  mniej od 80 jednostek, w 
których panuje jeszcze drobnotowa 
row a gospodarka chłopska. 
Najlepszym i dostaw cam i są spół- 

dz ie ln i: produkcyjne w Milinie, Sa- 
Jow icach i Proszkowicach, oraz P ań ­
stwowe Gospodarstw a Rolne w Sad- 
kowie i Masłowicach. D ostarczają 
one dziennie od 100 do 800 1 mleka

zaw ierającego około 4,2 proc. tłuszczu 
gdy mleko, dostarczane przez gospo- 
darujących indywidualnie chłopów, 
rzadko osiąga 3,7 proc. tłuszczu.

M arta Kołata z Kątów, w łaści­
cielka 2 krów, dostarcza codziennie 
do zlewni 20 I mleka, podobnie jak 
i A leksandra Pietrusińska z Pełcz- 
nicy. Józef Ciechoński, członek 
spółdzielni w Sadowicy, dostarcza 
16 I.
— Przed wojną n ie osiągałem  tak 

wysokiej mleczności od swojej kro­
wy. Ale też i karm iłem  ją  czym po- 
padło. Teraz jest inaczej. O pracow a­
liśmy plan karm ienia. Dajemy zawsze 
określona ilości pokarmu, przestrze­
gam y godzin posiłków, a rezultaty, 
S2mi widzicie. Mleka mam w  domu 
pod dostatkiem , mogę codziennie od­
dać jeszcze do zlewni 16 1 pozostają­
cych po całkowitym zaspokojeniu 
moich potrzeb.

BUCHAŁSKI ZAWSZE 
NIEZA’ ODNY

O KOLO południa ucicha gw ar w 
Zakładzie M leczarskim  w  Ką­

tach.
Proces pasteryzacji mleka został 

zakończony. Bańki umieszczono w 
chłodnym pomieszczeniu, gdz i; ocze­
kiwać będą nocy i transportu  do W ro. 
cławia.

Św iatła samochodowych reflekto­
rów płyną autostradą. Z W rocławia 
do Kątów' podąża kolumna aut. Je- 
dzie po mleko.

Czeka na nią W acław Teliżyn, je ­
den z najlepszych i najofiarniejszych 
pracowników, czeka Antoni P ikuła, 
kierownik, W ładysław  Sałdyga, m aj­
ster i k ilkunastu robotników.

Jak  najszybciej trzeba załadow ać 
mleko na samochody i odwieźć do 
m iasta.

O godzinie 4 rano nie ma już ani 
jednego samochodu. Mleko przew ie­
ziono do W rocławia. Godzina wypo­
czynku, lekki sen i przyjacielska po. 
gawędka.

A kiedy nad  uśpionymi K ątam i roz 
legnie się warkot traktorow ego silni­
ka, W acław Teliżyn wyjdzie przed 
rampę i uśm ischnie się.

Jak  co dzień, pierwszy przywiózł 
mleko najlepszy konwojent PKS, nie­
zawodny Buchałski.

RYSZARD SKAŁA

Warszawski murarz i miejska dziewczyna

poznali się na Mariensztacie
O historii ich dowiemy się z pieriuszego 

polskiego kolorowego 
filmu długometrażowego

Je d n ą  z na jw iększych  za le t (ale 
n ie je d y n ą  za le tą )  scenariu sza , L u­
dw ika S ta rsk ieg o , je s t  to , że bo­
h a te ra m i s j  żywi ludzie z ich ce­
cham i dodatn im i i w adam i, ludzie, 
k tó rzy  nie ty lko  o s ią g a ją  zwycię­
s tw a , a le  tak że  p rzeży w ają  z a ła ­
m an ia .

S ta rsk i o p a rł sw ój scenariusz 
n a  konflikc ie  n iean tagon is tycz- 
nym , tak im , k tó ry  bardzo  często 
jeszcze m ożna spo tkać  w naszym  
życiu. K o n flik t te n  to  negatyw ny  
sto sunek  do p racy  kobie t w ró ż­
nych zaw odach. W  ty m  w ypadku 
w m urarce . Z darza  się n iejedno­
k ro tn ie , że s ta ry  fachow iec, m a j­
s te r  )ub b ry g ad z is ta , odnosi %ję 
n ieufn ie  do dziew cząt, k tó re  roz­
poczynają  p racę  jak o  m u rark i. 
N a tu ra ln ie , ta k  ja k  i w  życiu 
i w film ie  kon flik t ten  kończy się 
zw ycięstw em  kobiet, k tó re  zdoby­
w a ją  coraz  to nowe z a w o d y .___

K TO będzie g ra ł  w  film ie  —  p y ­
ta m y  L udw ika S tarsk ieg o .

—  H ankę —  b o h a te rk ę  film u 
g ra ć  będzie 18-letn ia  dziew czyna, 
członkini zespołu  „M azow sze", L i­
dia K orsaków na. J e j  narzeczone­
go, J a n k a  S zarlińsk iego , ! z a g ra  
znajiy  w szystk im  z „C zarciego 
żlebu" —  T adeosz Szm it. R eszta  
obsady jeszcze nie je s t  osta teczn ie  
u sta lona . M iędzy innym i w ystąp ią  
M ikołajew ski i M ielczarek. W 
„P rzygodzie  n a  M ariensztac ie"  za 
g ra  tak że  zespół „M azow sze", k tó 
ry  w ystąp i w roli w iejskiego ze­
społu p ieśni i tańca. Z tym  w łaś­
nie zespołem  H anka po r£Z pierw  
szy  p rzy jeżd ża  do W arszaw y . Ca­
łą  opraw ę m uzyczną film u i m elo­
die do now ych p iosenek opracow u­
je  T adeusz S yg ie tyńsk i.

—  Gdzie i kiedy rozpoczynają 
się  zd jęcia?

—  W krótce w W arszaw ie  i t a

podw arszaw skie j szosie. A le i w 
Łodzi, bo ta m  tak że  m am y M a­
r ie n s z ta t  —  m ówi S ta rsk i.

—  t  ? ?
 . Tak. Zbudow aliśm y pod Ło­

dzią ca ły  R ynek  M ariensztack i na 
tu ra k ie j w ielkości. Bo przecież 
gdybyśm y chcieli kręcić  n a  p ra w ­
dziw ym  R ynku , m usielibyśm y zam  
knąć  ru ch  rlic z n y  w całe j okolicy 
n a  dobrych k ilk a  dni.

TRU D N O ŚC I B ĘD Ą  PO K O N A N E

n  E A L IZ A C JA  teg o  film u  n a tr ą  
f ia  n a  szczególne trudności. 

Będzie to przecież p ierw szy  pełno 
m etrażow y kolorow y film  polski. 
N ie m am y w te j dziedzinie praw ie 
żadnego dośw iadczenia. Z pomocą 
przychodzą nam  radzieccy  film ow ­
cy. P rz y jeżd ża  do Polski specjali­
s ta  od film ów  kolorow ych, F irsow .

„P rzygodę n a  M ariensztac ie"  re  
ży seru je  L eonard  Buczkow ski. W 
film ie w ystępow ać będzie ca la  p ra  
wie W arsz aw a: M uranów , MDM, 
K rakow skie P rzedm ieście, i... ru ­
chome schody. Będzie to więc 
praw’dziwie w arszaw sk i film  — 
kończy Ludw ik S ta rsk i.

M ożemy go oczekiw ać na  ek ra ­
nach na początku  p rzyszłego  roku.

(W oy)

O na: A ha .  A  po co te Unie sa­
mochodowe?  | [

O n:  A utow e .
O na:  Co za różnica, auto czy  

samochód . W ięc po co? ^
O n:  Bo linia j e s t  dobra, a  zo 

linią j e s t  aut.
O na:  A  dlaczego a u t  je s t  złyT, 
O n: Bo się traci pun k ty .
O na:  A  do czego są  potrzebna  

p u n k ty?
O n:  Żeby wygrać.
O na:  To w y s ta rc zy  mieć p unk -  i 

ty,  żeby w ygrać .  Wielkie rzeczy.
rtnrdzo proste. W sz ys tko  rozu­

miem.
O n:  Bardzo mnie to cieszy.
O na:  A ten s iw y  pan, to k t o l  
O n:  Hebda.  „H j
Ona. Dlaczego?
O n:  Co dlaczego?  *
O na: Bo pan m ów i:  Hebda. N i t  

m i nie mówi to co pan mówi.
O n:  Przychodzi  pani na m e c i  

ten isow y i nie zna pani H e b d y ?
O na:  A  ci w szyscy  ludzie, ca 

tu przyszli , to jego znajomi?
K um ote rs tw o  jakieś . A  co to 8t{ 

te punk ty?
On: Proszę pa n i !  Chętnie pani  

będę objaśniał, ale niech pani za­
czeka J u ż  się zaczyna mec».

O na:  K io  są  ci z  go łym i  noga­
mi?

O n:  Zawodnicy. Ten z  te j  s tro- 
n y  to tu te jszy ,  z  W ybrzeża ,  a 
tam ten  z W arszaw y .

O na:  A ż  z W arszaw y?  A  po cfl 
on przyjechał?

On: Żeby grać w  tenisa.
O n d \  Specja ln ie  przyjechał?  A  

iv W arszaw ie  nie m iał  z k im  grać  
w  ten isa ?

O n:  C zy  pani n igdy  nie słysza­
ła o turnie jach  ogólnopolskich?

O na:  A  bo cc?
O n :  To właśnie je s t  ta k i  tu r ­

niej.
Ó na:  Przecież wiem. Z n a jo m y  

dał m i  bilet. Henio D rabiszewsk i  
z  Płocka.

O n:  Bardzo źle zrobił.
O na:  . Dlaczego? J u ż  się orient  

tuję.  O, teraz oni grają.
O n:  Bardzo  pani spostrzegaw«  

cza.
O na:  P raw da?  Proszę pana,  

przecież ten z  W ybrzeża  g ra  na  
złość w a rszaw iakow i! On specjal­
nie ta k  robi, żeby tam ten  nie  
mógł odbić. O je j ,  dlaczego cn  
ta k  mocno wali? Jesz tze  go w  gło 
wę tra f i .  A lbo w  nos. Albo w  li­
cho. To powinno być zabronione.  
N iedobry  człowiek.  Mogliby spo­
kojnie odbijać tę piłkę, a nie ta k  
utrudniać.

On:  W  ten sposób u zy sku je  się 
p un k ty .

O na:  J a  bym  ta m  wolała nie
mieć p u nk tów ,  a  człowieka nie 
krzywdzić .

O n:  Toteż pan i  nie gra, tylko
on.

Ona:  W ie lka  szkoda. J a  bym  się  
w  ka ż d ym  razie Uczyła z tym, że 
to warszawiak .  Przedstawiciel  s to­
licy bądź co bądź. A  ten go t r a k ­
tuje,  ja k  jak iegoś podżegacza. O, 
proszę:  widzi, że człowiek stoi z  
lewej s trony, to wali w  prawo.  
Tylko  żeby fa tygow ać, w  taki  
upal.  Chuligan, czy co. J u ż  nie 
te czasy, proszę pana!

O n:  Proszę pani. Kobie ty  dziś  
na poważnych stanowiskach, na  
odpowiedzialnych fu nkc jach ,  a pa  
ni plecie takie  brednie, że się 
w nętrzności  przewracają. Niech, 
pani przestanie mówić i da popa­
trzeć na mecz.  ;

(D Ł U G A  C H W I L A )  i 
O na: Proszę pana., jeżel i  od po­

łowy s eta on go wciąż męczy  d ra j  
w am i  z fo rhandu  i baclchandu, to 
dlaczego ta m ten  idzie na długą  
wym ianę,  a nie próbuje smeczo- 
wać przy  siatce?

On: W ięc  pani udawała?
Ona:  P ow iem  panu  szczer-ze. 

P an  ta k  miło wyglądał  i nie zw ra  
cał pan  na  mnie uwagi. Spróbo­
wałam  udaw ać  idiotkę, bo mówią, 
że m ężczyźn i  lubią głupie kobiety.  
A le  widzę, że naw e t  to się zm ie­
niło.

O n:  Zmieniło się sw oją  drogą.  
A  poza t y m  ja  panią doskonale  
znam, jako  sprawozdawcę sporto­
wego.

Ile masz lat, chłopcze? 
Kończę szósty  rok... Planu.

(R y s .  J a n ta r )
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W schód słońca — godz. 3.38. 
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Spacerkiem! Ajap nM B
WPOĆtAWIU

W ieczna w iosna
P isa liśm y  ju ż  o ty m , że  na w y ­

staw ie sk lep u  teks ty ln eg o  
M HD p rzy  u l  S ta lin g ra d zk ie j, 
w ciąż jeszcze  p o tę żn y  napis za ­
chęca do ku p o w a n ia  w io sen n ych  
„nowości d la pań". Spaceru jąc po  
W rocław iu, p rzeko n a liśm y  się, że  
wiosna panu je  n ie ty lk o  w  M H D  
przy ul. S ta lin g ra d zk ie j, lecz ró w ­
nież  i w  in n y c h  sk lepach  z  te k s ­
ty lia m i M HD. .

„N adchodzi w ios  
na", — głosi n a ­
pis na w y sta w ie  
sk lep u  p rzy  ul. 
G en. Ś w ie rc ze w ­
skiego, „W iosenne  
m a teria ły"  i  „I- 
dzie  w iosna" w o ­
ła ją  n a p isy  w  sk le  
pie na rogu placu  
T eatra lnego  i ul. 
S ta lin g ra d zk ie j, 

„W iosenne z a k u ­
p y" , „W iosenne m a ter ia ły " , „W io­
senne w zo ry" , „W iosenna m oda", 
krzyczą  w itr y n y  w szy s tk ic h  sk le ­
p ó w  M HD.

R o zu m iem y, że ze w zg lęd ó w  osz­
czędnościow ych, częsta  zm iana  d e ­
koracji nie je s t pożądana, ale nie  
ro zu m iem y, dlaczego n ie  m ożna  
usunąć z w y s ta w  zd e a k tu a lizo w a -  
nych , b rud n ych  i p op lam ionych  
kartonów  z „w io se n n y m i“ n a p isa ­
mi.

C hyba, że  w  M HD p anu je  w ie c z­
na w iosna, a lbo  może d y rek c ja  z a ­
m ierza p rze trzym ać w  tym  stan ie  
w ystaw y do p rzysz łe j w iosny.

W ted y  nap isy  będą zn ó w  a k tu ­
alne... T N Sam .

M ożni s'ę znudzić
M ieszka ń cy  K rzy k ó w , aby  ku p ić  

św ieże  w a rzyw a , m u szą  u d a ­
w ać się aż do śródm ieścia . B o w  
sk lepach  P S S  i M HD na K rzyk a ch  

albo n ie  m a  w  o- 
. góle w a rzy w , albo

są taK p o w ięd n ię ­
te  i zm ię te , ja k b y  
b y ły  „w y ję te  psu  
z  gardła

K rzyczan ie  k rzy  
czą w  nieboglosy, 
p rosząc  o o tw arcie  
w  ich  dzie ln icy  
s to isk  z w a r zy w a ­
m i i  ow ocam i, bb 

w ędrow anie  do śródm ieścia  za pęcz  
k iem  m a rch ew ki, lub g łów ką  sa ­

ła ty , albo po k ilogram  czereśni, 
bardzo im  się ju ż  znudziło ...

T N S a m .

Konrsfa do walki 
ze spekulacją
działa

O STA TN ICH  d n iach  o rgany  
K om isji do W alk i ze S p ek u ­

la c ją  w y k ry ły  k ilk a  nadużyć, k tó ­
ry ch  dopuszczali się nieuczciw i 
ekspedienci.

D nia 11 bm . ek sp ed ien tk a  sk le ­
pu MHD N r 79 przy  u l. S ta lin ­
gradzk iej S te fan ia  C zapska odm ó­
w iła  k lien tce  sprzedaży  g um ek  do 
w eków .

O kazało  się, że  860 sz tuk  ty ch  
p rzedm io tów  leżało  u k ry ty c h  w  
k ąc ie  pod pap ie ram i.

W  B ar^e Pocztow ym  W ZG k e l­
n e rk a  E leonora  M osur odm ów iła 
sprzedaży ko tle tów , a  tym czasem  
w  k uchn i znaleziono 60 po rc ji p rz y ­
gotow anych do spożycia. W inni po ­
c iągnięci zostali do o d pow iedzia l­
ności.

P rócz  tego za h a n d e l łańcu szk o ­
w y pończocham i jedw abnym i, 
sk a rp e tam i i  buc ik am i .dziecinnym i 
u k a ran o  a re sz te m  K azim ierę  
O trębską, Izydorę  G rochow ską i 
M arię O linger —  w szystk ie  za ­
m ieszkałe w e W rocław iu .

(Sm)

Spójrzmy na te cyfry

135 tys. kg ważą tuczniki
hodowane przy zakładach zbiorowego żywienia

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

Resztki z 50-ciu obiadów 
(o całodzienne utrzymanie
dla fednego prosiaka '

\A I ZWIĄZKU z rosnącym i ciągle potrzebam i m ia jt 1 n ienadążaniem  
roln ictw a w  ich zaspakajan iu , Prezydium  Rządu w ydało w  grudniu  

ub. roku uchw ałę, nak ładającą  na  w szystk ie zakłady zbiorow ego ży­
w ien ia  obow iązek hodow lą  trzody chlew nej na odpadkach konsum cyj- 
nych.

„Żywy plan" 
w wykonan'u
artystów „A^osu"
ujrzymy we Wrocławiu
rS  O K A Z JI Ś w ięta  O drodzenia 

zespół m łodzieżow y „A rtosu" 
zobow iązał się do dn ia  1 s ie rp n ia  
p rzygo tow ać now y p ro g ra m  po li­
tyczno -  sa ty ry czn y  p o i  ty tu łem  
„W szyscy na  s ta r t" . 1 

W pierw sze j części im p rezy  zo­
baczym y „Ż yw y p lan "  zobrazow a­
ny  w y stęp am i a rty stó w . Część 
d ru g a  to  sa ty ra  polityczna, w  k tó ­
rej „ rej w odzą" T ru m an , C hurch ill. 
R idgway, p rem ier francuski i 

inni.
R ów nocześnie p rzy g o to w u je  się 

p ro g ram  w ie jsk i w  o p racow an iu  
Ob. F lo rczaka . (Sm)

Mleko jest już 
dobre
Śmietana posiada 
za dużo sernika

|  AK w ynika z m eldunków  Dzia- 1 
"  łu Spożywczego Państw ow ego 

Zakładu H igieny, od pew nego czasu 
w rocław ianie o trzym ują już dobre, 
niezakw aszone mleko.

Sukce3 na  tym  odcinku zaopa­
trzenia m iasta osiągnięto dzięki w y­
trw ałej i system atycznej kontroli, 
jaką prow adzi Państw ow y Zakład 
H igieny pośród pryw atnych  dostaw ­
ców  mleka.

A by obecny stan  rzeczy u trzy ­
m ać i utrw alić, przypom inam y, że 
przed odstaw ą m leko należy  pa­
steryzow ać, n ie wolno zlew ać ra­
zem m leka pochodzącego z róż­
nych udojów , a  naczynia, w k tó ­
rych się je  przew ozi pow inny być 
czyste 1 dobrze ocynkow ane. 
O becnie Państw ow y Zakład Hi­

g ieny b ije  się o jakość śm ietany, 
dostarczanej przez p ryw atnych  do­
staw ców , k tó ra  mimo dostatecznej 
zaw artości tłuszczu, posiada często 
zbyt dużą ilość sernika.

Alkohol  —  

Twój wrógl

I  AK w ygląda realizacja wspom- 
^  n lan e j uchw ały na teren ie  n a ­

szego m iasta w 8 m iesięcy  po je j 
ogłoszeniu? Z danych s ta ty s ty cz­
nych W ydziału  H andlu Prezydium  
MRN w e W rocław iu w ynika, że 
w tej chw ili na odpadkach pozosta­
łych zakładom  żyw ienia zbiorow e­
go tuczy się 1949 św iń o łącznej 
wadze 135.691 ko nie licząc 844 
tuczników  C entrali M ięsnej.

Spośród w szystkich zam knię­
tych zakładów  żyw ienia zbioro­
w ego w hodowli tuczników  przo­
dują: Państw ow v Szpital Klinicz­
ny — H 5 tuczników . Państw ow y 
Szpital ,nr 6—49, Technikum  Me- 
chan icirie n r 2 — 89. Inne za­
k łady onraniczalą się do nrzecięt- 
nej liczby 20— 40 tuczników . 
Zważywszy, że wyże) w spom nia­

na uchw ała mówi o obow iązku 
karm ienia jednego tucznika odpad­
kami z 50-ciu obiadów, hodow la 
trzody chlew nej przy zakładach 
zbiorow ego żyw ienia przedstaw ia 
się w e W rocław iu  dość dobrze.

Spó|rzm y na cyfry: Stołów ki
zam knięte tuczą odpadkam i po­
zostaw ionym ! przez 51.361 konsu­
m entów  1645 sztuk trzody chiew- 
r.el, a w ięc obow iązujący stosu­
nek utrzym ano a  naw et przekro­
czono.
Czy jednak  w ykorzystano  już 

w szystk ie m ożliwości racjonalnego 
w yzyskania odpadków ? Liczne za­
kłady albo sam e zajm uią się ho­
dow lą tuczników , albo też ze w zglę­
du na brak  odpow iednich w arun­
ków, oddają  odpadki dużej tuczar- 
ni przy  C entrali M ięsnej. Są jed­
nak  nadw yżki, k tó re  do niedaw na 
w ym ykały  się kontro li W ydziału 
H andlu Prezydium  MRN, odpływ a­
jąc do n iew iadom ych, pryw atnych  
odbiorców.

P erspek tyw y na przyszłość? W  
przyszłym  roku p lanu je  się zw ięk­
szenie hodow li trzody chlew nej do 
4 tysięcy  sztuk oraz dalszą rozbudo­
w ę w ielk iej tuczam i WZG w Za­
krzowie.

R ealizacja tych  na szeroką ska lę  
zakrojonych planów  zależy  w decy­
du jącej m ierze od postaw y pracow ­
ników  poszczególnych placów ek, 
zrozum ienia przez nich w agi tego 
zagadnienia dla naszego m iasta.

W iem y przecież, że tuczniki 
hodow ane przy zakładach w yłą­
czone są spod ko n trak tac ji i p rze. 
znaczone w yłącznie na zaspokoje­
nie w ew nętrznych potrzeb W ro­
cławia.
N iedopuszczalny jes t lekcew ażą­

cy sto sunek  do te j spraw y n iek tó ­
rych in sty tucji, aspołeczne jes t od­
daw anie odpadków  pryw atnym  w ła­
ścicielom  trzody, upraw iającym  ho­
dow lę tylko ze w zględu ua własne 
korzyści.

A by zapobiec nadużyciom  
p racow nicy W ydziału  H andlu 
Prezydium  MRN podję li zobow ią­

zanie uporządkow ania w szystkich 
spraw  na tym odcinku i rozto­
czenia ścisłe] kontro li nad 
w szystkim i stołów kam i dysponu­
jącym i odpadkam i, k tó re  nadają  
się do hodowli trzody chlew nej. 
Zobow iązańie to zostanie w yko­
nane do 22 lipca.

(Stok)

Uroczyste
składanie wieńców 

r

w dniu Sw ęta
Odrodzenia

IEJSKI K om itet Tow arzyst- 
wa Przyjaźni Polsko Ra­

dzieckiej organ izu je z okazji 
św ięta PKW N-u dnia 21 bm. uro­
czyste sk ładanie w ieńców . O go­
dzinie 15,30 zbiorą się w Rynku 
delegaci z w ieńcam i l poc2ty 

sztandarow e, skąd  o godzinie 
I6 .e | w yruszą ulicą Stallngradz- 
ką na plac Kościuszki. T uta j po 
złożeniu w ieńców  przy pom niku 
N ieznanego Żołnierza pochód 
zostanie podzielony na dw ie ko­
lum ny. Kolum na pierw sza prze­
m aszeruje u licą Fredry  do ul. 
Pow stańców  Śląskich, następn ie  
sam ochodam i przejedzie  na 
cm entarz na K rzykach. Część 
d ruga pochodu przejdzie u lica­
mi: Kościuszki, Bałuckiego,
Św ierczew skiego, placem
PKW N-u do G rabiszyńskiej, 
skąd rów nież sam ochodam i prze- 
Jedzle na cm entarz na O porow ie, 
O godzinie 17-tej na obydwu 
cm entarzach po kró tk ich  p rze­
m ów ieniach nastąp i sk ładan ie  
wieńców.

D elegacje w inny przybyć w ła­
snym i środkam i lokom ocji.

Bronisław Szelągowski 
i Ludwik Henig 
z P G R  O porów
przodują w walce 
z chwastami
W y PAŃSTW OW YM  gospodarstw ie 
W  Rolnym na O porow ie w re praca 
przy oczyszczaniu w arzyw z chw a­
stów.

Czerw cow e deszcze — mówi k ie ­
row nik  PGR Z bigniew  K urzeja — 
przeszkodziły  nam w pracach  ogro­
dniczych i teraz m usim y nadrobić 
6 tracony czas.

P racow nicy  podzieleni są na dw ie 
grupy, Wlóre w spółzaw odniczą ze so­
bą.

Na specjalne w yróżnienie zasłu­
g u ją  Bronisław  Szelągow ski 1 
Ludwik H enig, k tórzy  po mi­
strzow sku dokonali w iosennych 
zasiew ów , następn ie  za jęc i by li 
przy sianokosach, a obecnie przo­
d u ją  w w alce z chw astam i. 
W ydajn ie  p racu ją  rów nież: Ja n i­

na A ndrzejew ska, K atarzyna Kwa­
pisz i Zofia S tanaszek. (Tyk)

S ta rs z e g o  k s ię g o w e g o ,  f r y z j e r k i  d a m s k ie j ,  r e k -  
w iz y to r a ,  o r a z  w y k w a l i f i k o w a n e j  m a s z y n is tk i
p o s z u k u je  D y r e k c ja  P a ń s tw o w e g o  T e a t r u  w  
J e le n i e j  G ó rz e . Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  d z ia ł  p e r ­
s o n a ln y  T e a t r u  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 10 d o  1 2 .

1189k

K w a li f ik o w a n y c h  ś lu s a r z y ,  o ło w la r z y  o r a z  s p a ­
w a c z y  a u to g e n ic z n y c h  i  e le k t r y c z n y c h  p o s z u ­
k u j e  P r z e d s ię b io r s tw o  R o b ó t  M o n ta ż o w y c h  
P r z e m y s łu  C h e m ic z n e g o  — W ro c ła w , p la c  S o l­
n y  16 — p o k ó j  112. P ła c a  w /g  s ia t k i  b u d o w la ­
n e j .  P r a c a  n a  w y ja z d .  1190k

P A L A C Z A  — H Y D R A U L IK A  ze  z n a jo m o ś c ią  
r o b ó t  ś lu s a r s k i c h  p r z y jm ie m y  d o  s ta łe j  p r a c y .  
W a ru n k i  w /g  u m o w y . Z g ło s z e n ia  — T e a t r ,  W ro ­
c ła w , u l .  S ta l l n g r a d z k a  31. 1191k

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

S Y P IA L N IĘ  n o w o c z e s  
n ą  w  d o b r y m  s ta n i e  — 
s p rz e d a m .  W ro c ła w ,
S z e w s k a  64/3 o d  g o d z  
16. 10699g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  N r
XIV/33275, p r z e p u s tk ę  i 
l e g i ty m a c ję  s łu ż b o w ą  
D Z C h , z a ś w ia d c z e n ie  
r e j e s t r a c j i  S P ,  ś w ia d e c ­
tw a  s z k o ln e ,  l e g i ty m a ­
c ję  Z M P  — K ą d z io łk a  
S ta n is ła w  — Ż a ró w  
k /S w id n lc y ,  A r m ii  C z e r  
w o n e j  2/17. 10701g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  — 
P a w la k  M a ria -  10721g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
P o tu c h a  J ó z e f a .  W ro c ­
ła w , u l .  M a la r s k a  27 
m . 12. 10723g

Z G U E IC N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k i  A-ą n a  n a z w is k o  
S t r a m a  A d o lf  P G R  L i-  
g o tk a ,  p o w . Ś ro d a  S lą  
s k a . t 10728g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l -  
m e ld u n k o w ą  n r .  06721 i 
l e g i ty m a c je  Z w . Z a w o ­
d o w e g o  n a  n a z w is k o  
Ś m ie t a n a  J ó z e f .  10731g 

W O L N E  P O S A D Y

k u p i ę  s i l n ik  m o to c y - j  
k ło w y  „ I m p e r i a "  350 cm * 
g ó rn o z a w o ro w y ,  o ra z  
s i ln ik  m a łe g o  c ią g n ik a  
„ H a n o m a g *  D ie s e l  4 c y ­
l in d r o w y .  Z g ło s z e n ia  — 
W ro c ła w , D w o rc o w a  6 
— W a rs z ta t  Ś lu s a r s k i .

10718g

S P R Z E D A M  o k a z y jn i e  
f u t r o  z ż ó łty c h  l is ó w . — 
W ro c ła w , P l a c  W o ln o ­
ś c i  4/2 g o d z . 10 — 12.
____________LI7!?*

/ 1* H >
Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
W ro c ła w s k ic h  Z a k ła ­
d ó w  M e ta lu rg ic z n y c h  n a  
n a z w is k o  R o m a n o w s k i!  
M a ria n .  10713g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  — W a jn b e r g  
J ó z e f .  W ro c ła w . J a g ie ł - !  
lo ń c z y k a  40. I07l4g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  p o k w i to w a n ie  
z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  z a -  
św ia d cz e m ie  z w o ln ie n ia  
z p r a c y  n a  n a z w is k o  
G ą s io w s k i  M a r ia n  — 
W ro c ła w  — K o w a le .  W il 
g o w a  40. 10715g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  — D ę b ic k a ' 
A n n a , L e w ic e  1841, p o w ., 
G łu b c z y c e .  1071fig|

P O S Z U K U J Ę  o s o b y  p o ­
w a ż n e j  d o  p o m o c y  w  d o  
m u . Z g ło s z e n ia :  W ro c ­
ła w , W ite l lo n a  13. 1193n

Z G U B IO N O : l e g i ty m a ­
c ję  Z w . Z a w o d o w y c h ,  
k a r t ę  m e ld u n k o w ą ,  p r a ­
w o  ja z d y  I I  k a t .  — P r a -  
c o ń  T e o f i l ,  o r a z  p r a w o  
ja z d y  I I I  k a t .  — P r z y -

b o ro w ic z  A d a m . 10705g 
Z G U B IO N O  p r z e p u s tk e  
N r  02189 W P Z B  n a  n a ­
z w is k o  S z c z e p a n ik  J a n  

i0702g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M a rk ie w ic z  M a r ta .  W ro  
c ła w , W ito s a  52/54 m . 24.

10732g

Z G U B IO N O  2 k a r t y  m e l  
d u n k o w e  N r . 48989 
189193 n a  n a z w is k a  K a ­
z im ie r z  B u r a c z e w s k i  i 
B a r b a r a  M o z e l.  10733g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z w . Z a w o d o w e g o  N r  
07732. o r a z  k a r t ę  w ę d ­
k a r s k ą  i l e g i ty m a c ję  
c z ło n k o w s k ą  P Z W  N r. 
1299 — B lu m  Z y g m u n t.

P O T R Z E B N A  p ia s tu n k a  
d o  d z ie c k a .  W ro c ła w , 
K r z y k i  u l .  K a s z ta n o w a  
7 m . 1. 10717g

P O M O C  d o m o w a  d o c h o  
d z ą c a  lu b  s ta ł a  p o t r z e b  
n a  o d  z a ra z .  W ro c ła w , 
u l .  M ie lc z a r s k ie g o  32.
O s ta tn i  p r z y s t a n e k  1 2 .

10725g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n ą  P a - F a -W a g  
n a  n a z w is k o  O le jn ik  
L id ia .  10697g

S K R A D Z IO N O  p o k w i to ­
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
n a  n a z w is k o  T y c z k o w -  
s k i  P io t r .  10698g

W ro c ła w , N o w o w ie js k a  
54 m . 7. I0734g

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e p a ­
t r i a c y j n ą  n a  n a z w is k o  
K a z im ie ro w s k i  J ó z e f .

I0722g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  
n a z w is k o  U n ic k a  I r e n a  

' 10720g

Z G U B IO N O  i n d e k s
(k s ią ż e c z k ę  le g i ty m a c y j  
n ą )  w y d a n ą  p rz e z  U n i­
w e r s y te t  i P o l i t e c h n ik ę  
W ro c ła w  n a  n a z w is k o  
S t e f a n i a k  Z d z is ła w .

10700g

Nie ma w butelkach?
niech będzie beczkowe! 
Zaopatrzenie sklepów
i kiosków w piwo 
jest niewystarcza]qce
I I  ROSZĘ piwo ciemne!
* — N ie ma.

— To proszę jasnei
— Też nie ma.
Eksped ien tka k iosku n r  6 bro­

w aru  P iastow skiego przy ul. S ta­
lingradzkiej Ob. D anuta G łow acka 
bezradnie w skazuje na stos skrzyń 
w ypełn ionych  pustym i butelkam i.

— O trzym yw aną ilość piw a roz- 
sp rzeda ję  w ciągu 4-ch godzin — 
inform uje nas.

Gorzej p rzedstaw ia się sy tuacja  
w ulicznych k ioskach MHD. O trzy­
m u ją  one dzienn ie  300— 400 b u te lek  
piw a, k tó re dosłow nie po godzinie 
są już w ypróżnione.

N ie lepiej w ygląda zaopatrzenie 
w piw o poszczególnych sklepów . N a 
brak  piw a n ie narzek a ją  jed y n ie  
gospody, gdzie sprow adza się je  
w beczkach.

Ja  rów nież chętn ie  p rzyjąłbym  
do sprzedaży piw o beczkow e —t 
mówi przedsiębiorczy sprzedaw ca 
kiosku MHD nr 120 w Rynku. — 
N aw et w odę do p łukan ia kufli m ógł­
bym sam  sprow adzić z  sąsiedniej 
kam ienicy. Skąd jed n ak  w ziąć m a­
szynkę do pom pow ania piw a?

W ydaje  nam  się, że tak  MHD jak  
i b row ar pow inny  przeanalizow ać 
przyczyny b raku  piw a i w m iarę 
możliwości zapobiec złu. W ysuw a­
my jeden  k onkre tny  pro jek t.

W szystk ie  sk lepy  i k iosk i, k tóre 
posiadają  odpow iednie w arunki, n a . 
leży zaopatrzyć w ap ara ty  do pom ­
pow ania i sprzedaw ać w tych p la­
ców kach piw o beczkow e.

n i  stad io n ie  o lim pijsk im  m ło­
dzież w ro c ław sk a  w ysłu ch a  
tran sm is ji o przeb iegu  u roczy­
stości z lo tow ych w  W arszaw ie. 
W ieczorem  — m asow e zabaw y 
ludow e, na  p lacach  przed D w or­
cem G łów nym , Ż uław skiego, Sol­
nym , G ru n w ald zk im  i w ielu in ­
nych p u n k tach  m iasta .
21 lipca  o godz. 20,30 zap łoną  

ogn iska  na te re n ie  całego Dolnego 
Ś ląska . P o lsk ie  R adio n ad aw a ć  b ę ­
dzie w  ty m  czacie spec ja ln y  p ro ­
gram .

22, lipca odbędzie się w ie lka  u ro ­
czystość na  P la c u  G runw aldzk im . 
Poszczególne p u n k ty  je j  p ro g ram u  
to  p rzem ów ien ia , ro zd an ia  n a ­
gród  p rzodow nikom  p racy  i p rze ­
m arsz  u licam i m iasta .

W tym  sam ym  dn iu  n a  w szyst­
k ich  b o iskach  sportow ych  W rocła­
w ia u jrzy m y  liczne pokazy  sp o rto ­
w e  M iędzy in n y m i o godz. 18 n a  
s ta d io n ie  o lim p ijsk im  odbędzie się 
sp o tk a n ie  p iłk i nożnej m iędzy 
W rocław iem  i  O polem , oęaz mecz; 
boksersk i, zaw ody p ływ ack ie  1 in ­
ne. Szczegółow y p ro g ram  lm prea  
sp o rtow ych  w d n iu  22 lipca poda-, 
m y osobno. /

(Stok)

N o t a t n ik

R O Ż N E

D N IA  8.7. b r .  z a g in ą ł  
p ie s  c ie m n o  b r ą z o w y  — 
b o k s e r .  Z n a la z c a  p ro s z o  
n y  j e s t  o  z w r o t  z a  w y ­
n a g ro d z e n ie m .  W ro c ła w  
— K a r ło w ic e ,  u l .  K o n o p  
n lc k ie j  38 m . 1. 10706g

D N IA  10 b m . g o d z . 16 z 
u l .  M ik o ła ja  z g in ą ł  a l ­
z a c k i  o w c z a r e k  ( s u k a  
s z a ra ) .  Z n a la z c a  p ro s z o ­
n y  j e s t  o  z w r o t  za  w y ­
n a g ro d z e n ie m  100 z ł. — 
W ro c ła w , u l .  S tu d e n c ­
k a  7/9. 10707g

D y r e k c ja  M Z B M  N r  3 p o  z b a d a n iu  
z a r z u tó w  z a m ie s z c z o n y c h  w  n o ta t c e  p t .  
,,W  o b ło k a c h "  s tw ie r d z i ła ,  że  a d m in i ­
s t r a t o r  R e j .  I I / 6  o b . G ą s k a  n i e  p o n o s i  
w in y .

W in ę  z a  z w ło k ę  p o n o s i  B iu r o  D o w o ­
d ó w  O s o b is ty c h ,  k t ó r e  w in n o  z w ró c ić  
d o k u m e n ty  p o  24 g o d z in a c h  o d  c h w i l i  

J i c h  o t r z y m a n ia ,  a  n a jd ł u ż e j  p o  34  g o ­
d z in a c h .  5649

D z ię k i  n a s z e j  n o t a t c e  p r z e w o d y  k a n a ­
l i z a c y jn e  w  d o m u  m ie s z c z ą c y m  s ię  p r z y  
u l .  św . J e r z e g o  z o s ta ły  n a p ra w io n e .

5732
   .■*

P r e z .  M R N  W ydz-. Z d r o w ia  z a w ia d o m i ł  
n a s ,  że  w y b ie g  d l a  ś w iń ,  n a le ż ą c y c h  d o  
s to łó w k i  P S S  n r  43, k t ó r y  b y ł  ź ró d łe m  
n ie p r z y je m n y c h  z a p a c h ó w , z o s ta ł  z l i ­
k w id o w a n y .

J e d n o c z e ś n ie  p o le c o n o  d y r e k c j i  P S S  
w y m u r o w a ć  c h le w y  w  g łę b i  o g r o d u ,  
a  d o ty c h c z a s o w e  p o m ie s z c z e n ia  d la  
ś w iń  d o p r o w a d z ić  d o  n a le ż y te g o  s ta n u .

4521

N a  s k u te k  n a s z e j  n o t a t k i  p t .  „ K o ń s k ie  
s p r a w y "  k o n ie  z o s ta ły  u s u n ię t e  z  p o ­
s e s j i  p r z y  u l .  T r a u g u t t a  97, a  s ta j n ia  
u p o r z ą d k o w a n a .  5035

W  o d p o w ie d z i  n a  n a s z ą  n o t a t k ę  p t .  
„T em po** D y r e k c ja  P o c z t  i T e l e k o m u ­
n ik a c j i  w e  W ro c ła w iu  p o w ia d o m iła  

' n a s ,  że  w  s to s u n k u  d o  w in n e g o  n i e d b a l -
i s tw a  l is to n o s z a  w y c ią g n ię to  k o n s e k -
. w e n c ję  s łu ż b o w e .  5005

★  U r o c z y s tą  a k a d e m ię  z  o k a z j i  XX! 
R o c z n ic y  P K W N  o r g a n iz u je  R a d a  Z a -  
k ł a d o w a  w r o c ła w s k ic h  Z a k ła d ó w  Pie-* 
k a r s k i c h  19 b m . o  g o d z . 18-ej w  L ice-t 
u m  p r z y  u l .  B o s s a k  H a u k e g o  21 IV  p ię*  
tro .

★  158 W ie c z ó r  P i ą tk o w y  p o ś w ię c o n y  
V I I I  ro c z n ic y  p o w s ta n ia  P o ls k i  L u d o ­
w e j  u r z ą d z a  T o w a r z y s tw o  S p o łe c z n o  
K u l t u r a l n e  Ż y d ó w  w  P o ls c e  18 b m . o  
g o d z . 19.15 w  s a l i  T e a t r u  Ż y d o w s k ie g o  
p r z y  u l .  S ta l i n g r a d z k ie j  31. W  p r o g r a ­
m ie  r e f e r a t  o b . S . Z o m b e rg a ,  w y s t ę p y  
c h ó ru  „ E c h o *1 W o je w ó d z k ie g o  D o m u  
K u l t u r y ,  a r ty s tó w  P a ń s tw o w e j  O p e r y  
i  T e a tr u .

★  K o n f e r e n c j a  d y r e k t o r ó w  h a n d lo ­
w y c h  P S S -u  z  w o j .  w r o c ła w s k ie g o  o d ­
b ę d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z in ie  1 0 - e j  w  ś w ie ­
t l i c y  P S S  R y n e k  31, 32 ( w e jś c ie  o d  u l .  
S z e w s k ie j ) .  ^

★  M ie s ię c z n e  z e b r a n i e  p s z c z e la r z y
z w o łu je  W y d z ia ł  R o ln ic tw a  i L e ś n ic tw a  
P r e z .  P R N  n a  d z ie ń  19 b m . g o d z . 17-W 
w  g m a c h u  w ła s n y m  p r z y  u l .  W ierzbo-* 
w e j  15.

★  Z e b r a n ie  k o ła  P r a c o w n ik ó w  i S h u  
c h a c z y  W y ż sz y c h  U c z e ln i  p r z y  S t r o n ­
n i c tw ie  D e m o k ra ty c z n y m  o d b ę d z ie  si<j 
w  s o b o tę  19 b m . o  g o d z in ie  15,30 w  s a l i  
B ib l io t e k i  U n iw e r s y te c k ie j . i

i c  W y c ie c z k ę  s ta t k a m i  n a  P o la n ę  
Ł a n o w s k ą  o r g a n iz u je  w  n ie d z ie lę  P T T K .  
W y ja z d  n a s tą p i  o  g o d z . 7 -e j s p o d  M o ­
s tu  T r z e b n ic k ie g o .  K o s z t  8  z ł. R ó w n ie ż  
w  n ie d z ie lę  m o ż n a  b ę d z ie  z w ie d z a ć  
O g ró d  B o ta n ic z n y .  Z b ió r k a  o  g o d z . 9 
r a n o  p r z e d  w e jś c ie m  d o  O g ro d u  u l .  
K a n o n ia  8 . Z g ło s z e n ia  i n d y w id u a ln e  1 
z b io ro w e  p r z y j m u je  d o  s o b o ty  g o d z . 
13, P T T K  u l .  N o w y  T a r g  6 p o k .  147 
o r a z  P u n k t  I n f o r m a c y jn y  P T T K  u l .  
Ś w ie r c z e w s k ie g o  64.

§WjWWiSM
i |jjr

TEATRY J
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — godŁ 19 -4

„ C y r u l ik  s e w i ls k i " .
P O L S K I  —• n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — n ie c z y n n y .

W Y S T A W I

M U Z E U M  6 L. -  P la o  W o je w ó d z k i  - 4  
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  \ ś re d *  
n lo w le c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ?  ..S lą sK  
s t a r o ż y tn y " ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r ty ?  
• ty c z n a " .

P A Ń S T W . W. S Z K . S Z T U K  P L A S T . 
p l P o is k l  8/4 — „ D o r o c z n a  w y s t a w t  
p r a c  s tu d e n tó w " .

P A W IL O N  X IX  — T e r e n y  W y s ta w ó w *  
„ B "  — W y s ta w a  p r z e c iw a lk o h o lo w a .

K IN A
S L Ą S K  — o t  Ś w ie r c z e w s k ie g o  «7

„ M a łż e ń s tw o  a k t o r k i "  (N R D ), g o d z . 
16, 18 i  2 0 .

w a r s z a w a  -  u l. F r e d r y  n r  11 -*
„ K a w a le r  z ło te j  g w ia z d y "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 16, 18.15 1 20 30.

P R Z O D O W N IK  -  u l  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ P a n i  D e r r y "  (w ę g .) , g o d Ł
17 i 19.15.

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  n r .  21 
. .P o d  n ie b e m  S y c y l i i "  ( w l .- f r . ) ,  g o d z . 
16, 18 i 20 .

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w c w e  
, tA la r m "  (b u łg .) ,  g o d z . 18 i  20.15. 

P O L O N IA  — u t Ż e r o m s k ie g o  n r  89 
„ Z a k a z a n e  p io s e n k i "  (p o ls k .) ,  g o d z .
18 i 2 0 .

P IO N IE R  — u l.  S ta l in a  n r .  71 
„ W e s o łe  z a w o d y "  (cz e sk .) , g o d z . 16, 
18 1 20 . , 

T Ę C Z A  — u l.  K o ś c iu s z k i  n r .  17 -»
„ P ie ś ń  t a j g i "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16. 18 l 20. 

F A M A  — P s i e  P o le  — „ R o d z in a  S o n -  
n e n b r u c k "  (N R D ), g o d z . 19.

L E T N IE  — ,,K ło p o ty  r e t .  T rziszki**  
(cz e sk .) , g o d z . 20.30.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  R o z ­
m a i to ś c i  -  g o d z . 18, 17, 18, 19, 20, U* 
22 I 23

r o b o t n i k  — L e ś n ic a  — „ C z ło w ie k  
b e z  J u t r a "  (w ł.) , g o d z . 20.

★ ' 
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l .  W r ó b l e j  

skiego 1 — otw arty  od godz. 8—18.

L IN O L E U M  12 m* — 
k u p ię .  W ro c ła w  — K o ł­
ł ą t a j a  31 W a rs z ta t .

10711S

SPÓŁDZIELNIA

„Technika Sanitarna1'
W rocław  

P od w ale  Św idnickie 10
z a w ia d a m ia  o 

o tw a r c iu  p u n k t u  u s łu g o w e g o  p rz y  u l .  K r a s z e w ­
s k ie g o  n r .  7 k t ó r y  w y k o n u j e  w s z e lk ie  ro b o ty  
In s t a la c j i  g a z o w y c h ,  n a p r a w y  a p a r a tó w  g a z o ­
w y c h ,  o r a z  I n s t a la c j i  c e n t r a ln e g o  o g rz e w a n ia ,  
w o d o c ią g o w o  -  k a n a l i z a c y jn y c h  1 ś lu s a r s k ic h .

U74k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

Imprezy artystyczne i sportow e

z okazji otwarcia Z otu
przygotowuje młodzież wrocławska
W OJEWÓDZKI i M iejski Zarząd ZMP wc W rocławiu przygoto­

wały barwny i szeroki w achlarz Imprez z okazji Św ięta M ło­
dzieży Polskiej — Zlotu M łodych Przodowników w W arszawie.

|  U 2  18 bm. w  przeddzień  w y- 
jazd u  d elegatów  na Zlot odbę- i 

dą  się w e w szystk ich  zak ładach  
p racy  na  te ren ie  m iasta  i w o je ­
w ództw a uroczyste  akadem ie . 
T rzonem  ich p ro g ram u  będzie po­
żegnan ie  w y jeżd ża jący ch  na Z lo t 
delegatów , w ręczen ie dyplom ów  i 
proporców .

W yjazd  deleg a tó w  n a s tą p i ju tro  
tj. w  dn iu  19 lipca. U roczyste  po ­
żegnan ie  ich przez społeczeństw o 
W rocław ia  odbędzie się n a  placu 
przed  D w orcem  G łów nym  o go­
dzin ie  16.

P rzem ó w ien ia  w ygłoszą se k re ta ­
rzu K om ite tów  W ojew ódzkiego i 
M iejskiego PZ PR , przew odniczący 
M ie jsk ie j R ad y  N arodow ej Ob. 
B arczyk  o raz  p rzed staw ic ie le  o rg a ­
n izacji społecznych i in sty tu c ji.

M eldunek i list do Prezydenta  
Bieruta od pozostającej w m ieście  
m łodzieży odczyta m łodzieżo­
w iec — przodownik pracy. W czę­
ści artystycznej w ystąpi m łodzie­
żow y zespół artystyczny z B o l­
kowa z programem zlotowym .

Program ten zostanie pow tó­
rzony tego sam ego dnia o godz. 
18 w  Operze.
Po im prezie, k tó ra  p o trw a  90 m i­

n u t n a s tą p i w y jazd  poszczegól­
ny ch  g ru p  zlotow ych. P ierw sza  
grttpa  w yjeżdża  o godz. 17,48, 
d ru g a  — 19,04, trzec ia  — 22,05. 
O godzinie 13,40 w y jeżdża  z 
D w orca N adodrze  in n a  g ru p a  m ło­
dzieżow ców  z d e leg a tam i w o jsk o ­
w ym i — przodow nikam i w yszko­
len ia  bojow ego  i politycznego.

W dniu 20 lipca o godzinie 11
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0  najpiękniejszym biegu J E  Olimpiady
rekenlzfe Kiisosińskiego

1 zwycięskiej walce Zatopka
Czechosłowacki długodystansowiec 
biegnie z reg^srneśce zsgarka

1  ANUSZ K usociński, gdy p rzep ły n ą ł A tlan tyk  w  roku  1932, udając  
”  się ha  X O lim piadę do Los A ngelos, zapew ne nie m yślał, że uzy­

ska  lu zioty m edal w b iegu na  10 uM m.

Raid kolarski
na cześć
Zlotu
Studenci WSE
jadq do W arszawy
4  f l  bm . w y ru szy ła  z R y n k u  w roc- 
I U  ław sk iego  25-OiSobowa ekipa 

s tu d e n tó w  I I I  ro k u  W SE, k tó rzy  
p o sta n o w ili p o jechać  n a  Z lo t ro ­
w eram i. U czestn icy  k o la rsk ie j ek i­
py  zlo tow ej p o k o n u ją  codziennie 
e ta p  o d ługośc i 50 km .

F o  p rze jech an iu  e ta p u  co­
dzienn ie  w ieczorem  o rg an izu ją  
w spó lne  w ieczork i z m ie jscow ą 
m łodzieżą w ie jsk ą , k tó rą  zap o ­
z n a ją  z zad an iam i i znaczeniem  
Klotu.
P rz e jeżd ża jąca  przez  w sie  i  m ia ­

s teczka  b a rw n a  k o lu m n a  ro w erz y ­
stów , w zbudza w śród  ludnośc i d u ­
że za in teresow an ie . Z a ek ip ą  jedzie  

sam ochód, n a  k tó ­
ry m  um ieszczony 
je s t n a p is  „N a­
p rzód  n a  Z lo t“ .

O tym , że ra id  
w ro c ław sk ich  s tu ­
d en tó w  spe łn ił 
sw o je  zad an ie  p ro ­
p agandow e, św iad  

[ \k  czą n a jlep ie j w y - 
' pow iodzi m łodzie­

ży  /'zgrom adzonej 
n a  ko lon ii w  B orow ie  za O leśnicą.

M. in . k ierow niczka  ko lon ii ob. 
A n n a  D usza ośw iadczy ła: „W asze
p o g ad an k i n a  te m a t Z lo tu  oraz 
w asz  zap a l i en tu z jazm  zm ob ilizu ­
ją  n as do lepszej p racy . W zoru jąc  
s ię  n a  w as, o rgan izow ać będziem y 
często  podobne w ieczorn ice d la  
członków  okolicznych spó łdz ie ln i 
p ro d u k cy jn y ch " .

S tu d en c i W SE po p rzybyciu  do 
W arszaw y  w ezm ą u dzia ł w  Z lo ­
cie, gdzie z a d e m o n s tru ją  m ło ­
dzieży z e b ra n e j z ca łe j Polsk i 
sw o je  u m ie ję tn o śc i a rty sty czn e .

D ługodystansow cy fińscy: Koleh- 
m ainen, Ritola, N urm i, Berg, Sipila, 
S tenroos, oraz Szwedzi: W ide, Lind- 
gren  i M agnusson — trium fatorzy  
poprzednich  Olim piad, w yrobili ta ­
ką m arkę  północnym  biegaczom , że 
w ydaw ało  się czymś nierealnym , by 
k toś zdołał przełam ać hegem onię
Skandynaw ów .

Tym czasem  „K usy" zrobił n ie­
spodziankę. Pokonał doskonałych
Finów  Isso-H ołlo i V irtanena, u sta ­
n aw ia jąc  now y rekord  olim pijski. 
P róbow ali w ym azać go w Berlinie 
Saim inen i A skola. P róbow ał szczę­
ścia rów nież m aratończyk  a rg en ty ń ­
sk i Zabala. Bez sku tku . Rekord
K usocińskiego prze trw ał 16 lat. 
„W ym azał" go n ie Fin, lecz Cze- 
choslow ak, Emil Zatopek.

,.NAJPIĘKNIEJSZY BIEG 
XIV OLIMPIADY"

IH OD takim  ty tu łem  ukazało się 
2 sie rpn ia  1948 r. w „Sporcie 

i W czasach" spraw ozdanie z londyń­
skiego biegu na  10,000 m. A utor 
a rty k u łu  p isał w tedy  m. in.: T ak ie­
go biegu nie było jeszcze na żadnej
z O lim piad. Emil Z atopek w edług
w szelkich teore tycznych  obliczeń 
uchodził w praw dzie za jednego  z fa­
w orytów , ale naw et na jlep ie j zo­
r ien tow ani fachow cy byli pew ni, że 
trzyosobow e team y F inlandii i 
Szw ecji pokrzyżu ją p lan y  i szyki 
tak tyczne pojedynczego  biegacza.

Tym czasem  n ic  podobnego nie 
zaszło. A naw et było odw rotnie: 
to w łaśnie Zatopek pokrzyżow ał
tak tyczne p lany  d ługodystansow ców  
p ó łnocy  i zmusił ich w odpow ied­
nim  m om encie do w alki, z k tórej 
w yszli pokonani.

V iljo  H eino nie w ytrzym ał m or­
derczego tem pa C zechosłow aka, na­
rzuconego na  2 kilom etrze. Fin czy­
nił nadludzkie w ysiłki, by sprostać 
sw em u najgroźn iejszem u k o n k u ren ­
towi. Po przebiegnięciu  siódm ego 
k ilom etra  H eino zeszedł z bieżni 
kom pletn ie  w yczerpany. Z atopek 
biegł lekko. C oraz bardziej po­
w iększał dystans dzielący  go od 
F rancuza M im ouna i Szwedów: Al- 
bertsona  i Dennolfa.

Przybiegł na m etę  w  czasie 
29,59,6. Rekord K usocińskiego zo­

stał póbity . Z atopek  w biegu tym  
w ykaza ł zadziw iającą regularność. 
K ażde 400 m przebiegał w czasie: 
67,5 sek., 71,3, 72,4. N ajd łużej biegł 
Z atopek pierw sze 400 m 9-kilom e- 
tra  bo ,,aż" 74,7. N a finiszu Cze- 
chosłow ak uzyskał na osta tn im  od­
cinku 65,6.

M iędzyczasy:
1000 m — 2,55,1 
3000 m — 8,53,2 
5000 m 14,57,5 
8000 m — 23,29,5 

10000 m— 29,59,6

W  NIEDZIELĘ W  HELSINKACH

B IEG na  lGOOO tn um iesz­
czony został w pro­

gram ie XV Igrzysk na 
honorow ym  m iejscu . O d b ę­
dzie się on już w pierw szym  
dniu O lim piady, a w ięc w nie­
dzielę 20 bm. Zatopek jes t na­
dal uw ażany za najg łów niejsze­
go faw oryta. Jego  w ystęp  budzi 
tym  w iększe zain teresow anie, te  
jak o  d rugi oltm pijczyk podjął 

się sta rtow ać rów nież na d y ­
stansach : 5000 m i w m aratonie.

Ja k  w iem y p o tró jny  sta rt na 
O lim piadzie udał się jedyn ie  Ko- 
lehm ainenow i (Finlandia), k tóry  
na  Igrzyskach w Sztokholm ie 
w  1S12 r. zdobył złote m edale 
w  biegu na 5000 m, łOOfifl m 1 
w przełaju . (Bii)

U J  W A R SZA W IE zakończy-  
** ły  się A k a d e m ic k ie  M i­

s trzos tw a  Polski.
Na  zd jęciu:  Dobos (Poli tech­

n ika  W rocław ska ), Węgier s tu ­
d iu jący  w  Polsce, k tó ry  zajął  
pierw sze  m iejsce w  biegu na 
10.000 m.

C A F  — fot .  W dow ińsk i .

SCO*osobowa ekipa sportowców
reprezentować będzie W rocław 

na Zlocie M łodych Przodow ników
C AŁA m łodzież po lska  żyje pod w rażen iem  zbliżającego się Z ie lu  

M łodych P rzodow ników  — B udow niczych  P o lsk i L udow ej. W ko­
paln iach , fab ry k a ch  i innych  z a k ład ac h  pracy  podjęto  szereg  zobo­
w iązań, k tó ry ch  rea lizac ja  p rzyn iosła  P a ń stw u  n ad p lan o w ą p ro d u k ­
cję i znaczne oszczędności.

Ze spor!u 
radzieckiego

D A L S Z Y M  c ią g u  m is t r z o s tw  p il-
k a r s k i c h  Z S R R  r o z e g r a n o  w  M o­

s k w ie  d w a  m e c z e . W p ie r w s z y m  d e b iu ­
tu j ą c a  .w  k l a s i e  A m ło d a  d r u ż y n a  m ia ­
s t a  K a l in in a  p o k o n a ła  z e s p ó ł  S k r z y d ła  
S o w ie tó w  z K u jb y s z c w a  1:0. D ru g i  m e c z  
m ię d z y  m o s k ie w s k im  T o r p e d o  i D a u -  
g a w ą  z R y g t  z a k o ń c z y ł  s ię  w y n ik ie m  
r e m i s c w j m  1 :1 .

W o d n o - r n o to ro w e  m is t r z o s tw a  M o ­
s k w y  s ta ły  p o d  z n a k ie m  z w y c ię s tw  
m ło d z ie ż y .  W ię k s z o ś ć  p ie r w s z y c h  
m ie j s c  z a ję l i  r e p r e z e n ta n c i  s e k c j i  w o d ­
n e j  K lu b u  M ło d y c h  A u to m o b i l is tó w ,  
z w y c ię ż a ją c  r ó w n ie ż  w  k l a s y f ik a c j i  z e ­
s p o ło w e j.

W  M iń s k u  w  l e k k o a t le ty c z n y c h  z a ­
w o d a c h  j u n io r ó w  B ia ło r u s i  w z ię ło  u d z ia ł  
p o n a d  200 z a w o d n ik ó w  i z a w o d n ic z e k .  
P o b i to  5 r e k o r d ó w  R e p u b l ik i .

k^liT2cfc&/niAa-

T R E N IN G I  s e k c j i  p ły w a c k ie j  S p ó jn i  
o d b y w a ją  s ię  t rz y  ra z y  w  ty g o ­

d n iu  t j .  w e  w to r k i ,  c z w a r tk i  i s o b o ty  
w  g o d z  o d  17-ej d o  10-ej Z b ió r k a  w s z y ­
s tk i c h  z a w o d n ik ó w  n a  15 m in u t  p r z e d  
ro z p o c z ę c ie m  t r e n i n g u  p r z y  k a s ie  b a ­
s e n u  o l im p i j s k ie g o .

W n ie d z ie lę  n a  t o r z e  h c l r n o w s k im  w  
L o d z i r o z e g r a n e  z o s ta n ą  k r ó tk o d y s t a n -  
s o w e  m is t r z o s tw a  P o ls k i  n a  r o k  1952. 
T y t u łu  m is t r z a  b r o n i  J a n ic k i  z G w a r ­
d i i  W ro c ła w .

J a k  ju ż  p o d a w a l iś m y  w  n a d c h o d z ą c ą  
n ie d z ie lą  o  g o d z . 15 30 n a  s ta d io n ie  G w a r  
d ii w e  W ro c ła w iu  o d b ę d z ie  s ię  m ec z  
p i łk a r s k i  p o m ię d z y  d r u g o l ig o w y m  z e ­
s p o łe m  O g n iw a  C z ę s to c h o w a  i O g n iw e m  
W ro c ła w .

D r u ż y n a  C z ę s to c h o w y  g ra  w  c z w a r te j  
g r u p ie  I I  l ig i i n a le ż y  d o  c z o łó w k i.

G o ś c ie  w y s tą p ią  w  s w y m  n a j s i l n i e j ­
sz y m  s k ła d z ie  z  B o ro w ie c k im ,  H a l-  
k ie w lc z e m ,  S e l f r ie d e m ,  P u r g o le m  n a  
c » e le .
O g n iw o  p r z e c iw s ta w i  lm  n a s t .  s> t)ad: 

IC ory , J e d n o r ó g ,  M u c h a ,  S ie c h ,  G a je w s k i ,  ! 
I ie in s c h ,  S u l ik o w s k i ,  K u b ic z e k ,  R u s in , j  
M u s k a ła ,  L a s e c k i ,  B ie ń k o w s k i  i B r z o - , 
z o w s k i.

Id Aten (2o> 
do Helsinek
Z A W Q D N 1 K Ó W , k tó r z y  p r z e p ły w a ją  

d y s ta n s  100 m  d o w o l. p o n iż e j  l m i ­
n u ty  m o ż e m y  n a lic z y ć  k i lk u d z ie s ię c iu .  
W d o s k o n a le j  f o rm ie  z n a jd u j e  s io  z d o ­
b y w c a  b r ą z o w e g o  m e d a lu  n a  O l im p ia ­
d z ie  w  L o n d y n ie  W ę g ie r  K a d a s .  O s ią g ­
n ą ł  o n  ju ż  w  ty m  s e z o n ie  c z a s  57,2, 
a w ię c  o 0.1 s e k  le p i e j  o d  r e k o r d u  o l im ­
p i js k ie g o ,  n a le ż ą c e g o  d o  A m e ry k a n in a  
R issa .

W  g r a r j c a c h  57—58 
s e k .  p ły w a ją  ró w n ie ż  
r e g u l a r n i e :  L a r s s o n  
(S z w e c ja ) ,  P a d o u  
( F ra n c ja ) ,  G u ir .c z e w  
(B u łg a r ia )  I S ch o ^ es  
(U S A ). D o  n a j l e p ­
sz y c h  n a  ty m  d y ­
s ta n s ie ,  s p o ś ró d  k t ó ­
r y c h  n a le ż y  ró w n ia *  
s z u k a ć  e w e n tu a ln y c h  
z w y c ię z c ó w  w  H e l ­

s in k a c h  n a le ż ą :  L ib c l j  (Z S R R ), J a n y  
( F ra n c ja ) .  P e d e r s c i i  (W ło c h y )  — 53.2, 
C !e v e la n d  (U S A ) — 5R.0. C z a s y  58.3—59,0 
o s ią g n ę l i  te ż :  T u m p e k  i Ip a c s  (W ę g ry ) , 
F .a la n d in  i E d a s s i  (Z S R R ) o r a z  W eis  
(A n g lia )  i T je b b e s  (H o la n d ia ) .

N a j le p s z e  w y n ik i  u z y s k iw a n e  n a  ty m  
d y s ta n s i e  w  f in a ła c h  p o p r z e d n ic h  O l im ­
p ia d ,  p r z e d s t a w ia j ą  s ię  n a s tę p u ją c o :

1896 (A te n y )
1. H a jo s  (W ę g ry )  1,22,2
2. H e r s c h c lm a n n  (A u s tr ia )  1,23,0

1900 (P aryż)
1. J a r v i s  (A n g lia )  1,18,4

1904 (S t. L o u is )
1. H a lm a y  (W ęg ry *  1,C$,8
2. D a n ie ls  (U S A ) -p
3. L c a c h y  (U SA )

1908 (L o n d y n )
1. D a n ie ls  (U S A ) 1,03,6
2. H a lm a y  (W ę g ry )
3. R a d m ilo v ie  (A n g lia )

1TT12 (S z to k h o lm )
1. K ca lo h a  (USA) l,M ,ł
2. H e a ly  ( A u s tr a l i a )  1.01,6
3. H u s z a g h  <USA) 1,03,6

1920 (A n tw e r p ia )
1. K a h a n a m o k u  (U S A ) 1,02,2
3. H a r r is  (U S A ) 1,03,2

1324 (P a ry ż )
1. W e is s m f i lle r  (U S A ) 0,59
2. D. K a h a n a m o k u  (U S A )
3. S. K a h a n a m o k u  (U SA )

1928 ( A m s te rd a m )
1. W e ls s m U lle r  (U S A ) 0,58,6
2. B a r a n y  (W ę g ry )
3. T a k a is h i  ( J a p o n ia )

1932 (L o s  A n g e lo s )
1. M Jy a z a k i  ( J a p o n ia )  0,58,2
2. K a w a is c h i  ( J a p o n ia )
3. S c h w a r tz  (U ŚA )

1936 (B e r l in )
1. C s ik  (W ę g ry )  0,37,6
2. Y u sa  ( J a p o n ia )
3. A r a i  ( J a p o n ia )

1948 (L o n d y n )
1. R ls s  (U S A ) 0,57,3

( r e k .  o l im p .)
2. F o r d  (U S A ) 0.57,8
3. K a d a s  (W ę g ry )  0,58.

(c .d .n .)

P odejm ow ali rów nież  zobow ią­
z a n ia  sportow cy. Dzięki tem u po­
w sta ło  w iele now ych boisk, zdoby­
to tysiące  odznak SPO  i spopula­
ryzow ano jeszcze bardzie j k u ltu rą  
fizyczną i sp o rt zarów no w śród 
m łodzieży m iejsk ie j ja k  i wiej.-k ej.

P rzo d u jący  sportow cy  w yjeżdża­
ją  na Z lo t do W arszaw y, gdzie za­
d e m o n s tru ją  sw o je  osiągnięcia i 
um iejętności. N a p ięknych stad io ­
nach sto licy  odbędą się podczas 
Z lotu  liczne im prezy  spo rto w e z 
ud z ia łem  zaw odników  z całego 
k ra ju .

M asow ą im prezą  będzie  w ielobój 
SPO. P ro g ram  jego o b e jm u je  n a ­
stęp u jące  k o n k u ren c je : bieg 100 m, 

skok w  dal,
pchn ięcie  ku lą  i 
to r przeszkód. W 
w ielobo ju  s ta r to ­
w ać m oże 6 ko ­
b ie t i ty le  sam o 
mężczyzn, k tó rzy  
za ję li 6 p ie rw ­
szych m iejsc w
•w ojew ódzkich za­
w odach  e lim in a­
cyjnych , rozg”y -  

w anych  w ram ach  Ś w ięta  K u ltu ry  
Fizycznej. R ów nocześnie p rzep ro ­
w adzona zostan ie p u n k tac ja  in d y ­
w id u a ln a  i zespołow a. Celem  w y ­
łonienia najlepszego  w ojew ództw a 
w e w szystk ich  im prezach  m aso­
wych* jak^e zostaną p rzeprow adzo­
n e  podczas Z lotu, punk tow ać się 
będzie łącznie Biegi N arodow e, w ie­
lobój SPO  i w yścigi ko larsk ie .

N adto  rozegrane  zostaną  zaw o­
dy wyczynow e. M iędzy innym i 
odbędzie się m iędzynarodow y 
m ecz p lik arsk i rep re zen tac ji „O r­
ląt*' R um unii i Polski, oraz n i ę -  
dzynarodow e zaw ody lek k o a tle ­
tyczne i p ływ ackie.
N ajliczn ie jszą  ekipę sportow ców  

na Z iot w ysła ł W rocław , k tó ra  li­
czy około 500 osób. Dalsze m iejsca 
pod w zględem  ilości za jm u ją  Po- 
z n a ń  i K raków .

7  W Y Ś C IG U  m oto cyk lo w e-  
go o w ie lką  nagrodą Zlotu.  

Na zdjęciu:  K ow a lsk i  (G w ar­
dia W arszawa)  zw yc ięzca  b ie­
gu m o tocyk low ego  z  wózkami.  

C A F  — fot. W dow ińsk i .

H alin ie  b ły sn ę ły  oczy.
—  Czy doszedł p an  ju ż  ta k  daleko , że chcia łby  być  

b o h a te re m  ta k ie j p rzygody?
—  W p ro st p rzeciw n ie . N aw e t n ie  p o m yśla łem  o tym , 

bo w y d a je  m i się, że by łoby  to  niem ożliw e.
—  N a św iecie  w szystko  je s t  m ożliw e...
—  C h yba w  b ajce , a  ja , p rzy zn am  się, że b a je k  n ie  

lubię ... —  z a w a h a ł się, p o tem  pow iedzia ł szybko, j a k ­
by  ch c ia ł się pozbyć ja k ie jś  u porczyw ej m yśli: — No 
co tu  dużo  m ów ić, n ie  p asu jem y  do siebie...

O dpow iedzia ł m u  p e r lis ty  śm iech  H aliny .

—  A  w ie  p a n  co —  pow iedzia ła  po chw ili —  P a n  
m ia ł ta k ą  m inę, że od razu  w iedzia łam  co p an  m i od ­
pow ie. N iechże p a n  n ie  zapom iną, że je s te śm y  n a  w cza­
sach  i że... p a n  ta k  w sp a n ia le  jeździ na  n a rtach .

P o  k o lac ji Z osia poszła się p rzeb rać . W yb ie ra ła  się 
do  „P rzo d o w n ik a" n a  w ięczór św ie tlicow y. B yła  w  do­
sk o n a ły m  n a s tro ju . A lbańczyk , k tó reg o  poznała  n a  
n a r ta c h  pod R eg lam i zadzw on ił do n ie j po k o lac ji i za­
p ro s ił ją  do  „P rzo d o w n ik a" . N ic w ięc dziw nego, że b y ­
ła  podniecona, a  w  je j ja sn e j g łów ce k łęb iło  się od 
różow ych  m yśli. P o zn a  w ie lu  c iekaw ych  ludzi.

W  „P rzo d o w n ik u "  m ieszk a  m iędzynarodow e to w a­
rzy stw o : W ęgrzy, Czesi, R um un i, B u łg arzy  i A lb a ń - 
czycy, k tó rzy  p rzy jech a li w  T a try  n a  w czasy  w y m ien ­
ne. P o słu ch a  p ięk n y ch  p ieśn i, zobaczy ta ń c e  ludow e, 
no  i p rzek o n a  się, ja k  to cudzoziem iec p o tra fi „zaw ra ­
cać  dziew czynie w  głow ie". T ak  bow iem  o k reśla ła  za­
lo ty  m łodych  ludzi, k tó ry ch  do te j po ry  n ie  tr a k to ­
w a ła  zbyt pow ażnie. B aw iła  się raczej nim i.

D o p oko ju  w b ieg ła  rozp ro m ien io n a  i ro ześm iana. D o­
p ie ro  w idok  K leck ie j s tro p ił ją  trochę. K iecka  leża ła  
w  łóżku  i czy ta ła  książkę . Ś w ia tło  nocnej la m p k i p a ­
dało  ukosem  na  je j b lad ą  tw arz , na  k tó re j m alo w ał się 
sm u tek .

U jrzaw szy  dziew czynę, odłożyła k siążk ę  i p rzy m k n ę­
ła  oczy, ja k  gdyby  chcia ła  się odseparow ać od je j to ­
w arzy stw a .

Z osia  zaczęła  się  szybko u b ie rać , rzu ca jąc  c iekaw e

mus
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spo jrzen ia  n a  leżącą n a  łóżku kobietę. K iecka n ie  
d rg n ę ła  n aw et, ja k b y  by ła  m artw a .

— M ów iono dzis ia j o p an i p rzy  k o lac ji — p ow ie­
dzia ła  nag le  dziew czyna.

K ieck a  d rg n ę ła , o tw o rzy ła  oczy 1 u śm iechnęła  się 
żałośnie.

— D ziw ili się w szyscy, d laczego p an i n ie p rzychodzi 
do stołu.

—  L udzie  zaw sze się dziw ią i  zaw sze są c iek aw i — 
pow ied z ia ła  cicho i ja k  gdyby  do siebie.

Z osię coś poniosło. N ie m ogła znieść tego grobow ego 
n a s tro ju , k tó ry m  K ieck a  p rzesy ca ła  cały  . pokój. D ziew ­
czyna m ia ła  w  sobie ty le  radości, że chcia ła  się n ią  
podzielić z k im ś innym , a  tym czasem  n ap o ty k a ła  sta le  
n a  ża łosne sp o jrzen ia , bo lesne u śm iechy  i grobow e 
m ilczen ie  sw ej w spó łlo k a to rk i. N ie w y trzy m ała  w ięc 
i rzuciła  zaczepn ie:

—  Je d n a k  m ogłaby  się p a n i tro ch ę  dostosow ać do 
n as w szystk ich . Ż y je  p an i razem  z nam i i chodzi po 
jed n y m  św iecie. J a  n ie w y trzy m ałab y m  na p an i m ie j­
scu...

K ob ie ta  nic n ie  odrzek ła , ty lk o  zaczęła cicho łkać. 
Zosia p rze raz iła  się. Ż a l je j się zrobiło  nieszczęśliw ej. 
P odesz ła  do n iej i zaczęła ją  p rzep raszać :

— J a  n ie  chciałam , n a p ra w d ę  n ie  chciałam , tylko.... 
no w idzi pan i, m yśla łam , że m ogę pan i pom óc. Bo n a ­
p raw d ę  w  sm utku , to n a jlep ie j zw ierzyć się kom uś...

K iecka  w estchnęła :
Oh, gdyby p an i w iedziała , ja k a  ja  jes tem  n ie ­

szczęśliwa... D ajc ie  m i spokój.... P rzecież ja  w am  nie

przeszkadzam ... N ikom u n ie  chcę zaw adzać, n ikom u 
n ie  chcę psuć  hum oru ... D latego w łaśn ie  n ie  chodzę 
n a  posiłk i. P o  co każd y  m a się na m nie p a trzeć  i d e n e r ­
w ow ać się. P rzecież to k rępu jące .

T ak  zaczęła się rozm ow a, k tó ra  spow odow ała, że 
Zosia tego w ieczoru  n ie  poszła je d n a k  do „P rzodow ni­
k a" . Ja k ż e  m ogła pójść się baw ić, k iedy  w  je j pokoju  
p rzeb y w ała  osoba, k tó re j było bardzo  źle i sm utno. 
P rz y p o m n ia ła  sobie o zobow iązaniu . T rzeba  zrobić j a ­
k iś  d o b ry  uczynek. P rzecież ta  kob ie ta , to ciężko chora. 
G ryzie  ją  choroba, k tó ra  gorsza je s t od n ie jednego  c ie r­
pienia fizycznego.

A lbań czy k  czeka ł n iec ie rp liw ie  w  „P rzodow niku", co 
chw ila  w b iegał do ho llu  i p a trzy ł, czy n ie  zb liża^się  
jasn o w ło sa  P o lka , a  ona tym czasem  ro zm aw iała  z p a ­
n ią  K iecką. D ziew czyna odnosiła się do K leckiej z ta ­
k ą  czułością, z la k ą  delika tnośc ią , n a  ja k ą  m oże zdobyć 
się jed y n ie  k o b ie ta  w obec kobiety.. T łum aczyła jej, 
s ta ra ła  się ją  w  ja k iś  sposób rozerw ać, pocieszała ją, 
ja k  ty lk o  u m ia ła , w reszcie sw ym  uporem  spow odow ała, 
że K iecka  zw ierzy ła  się je j ze w szystk ich  sw oich n ie­
szczęść.

—  J a  n ie  w iem , co się ze m n ą  dzieje, ale zdaje  mi 
się, że ju ż  n ie  w a rto  żyć n a  św iecie — zaczęła. — 
Ja k o ś  się ta k  złożyło, że ca łe  życie m iałam  ciężkie. Gdy 
ty lk o  zaczęło m i się lep ie j powodzić, za raz  nas tęp o w ała  
ja k a ś  k a ta s tro fa . Ludzie m ów ią, że to pech, a le  ja  w to 
n ie  w ierzę. K iedyś, podczas okupacji ko leżanka nam ó ­
w iła  m nie, żebym  poszła do w różki. W różka pow ie­
dzia ła  mi, że będę  m ia ła  szczęśliw e życie, a  ty m cza­
sem , żeby p an i w iedziała , co p rzeżyw am , to by pani 
n ie  uw ierzy ła ... W nic już  nie w ierzę... Z daje  mi się, 
że ca le  m oje życie to je-ino w ielk ie  pasm o pom yłek...

— N iech  się pan i n ie  m artw i, w szystko na  pew no 
dobrze  się ułoży. T ylko trzeb a  przeczekać..: pecie.-.r.la 
ją  Zosia.

K iecka  po trząsn ę ła  przecząco głow ą:

— N ie w ierzę... S tra c iła m  w iarę,..
— N igdy n ie  należy  tra c ić  w iary ... N igdy n ie  m ożna 

się poddaw ać — pow iedziała  rezo lu tn ie  Zosia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

mim
L e k k o a t l e t y k a  na ig r z y ­

skach Olim pijsk ich  jest bar­
dzo  licznie obsadzona. W  poszcze­
gólnych konkurenc jach  liczba zgło­
szeń  przedstaw ia  się następująco:  

mężczyźn i:  100 m  — 84, 200 m  — 
90, 400 m  — 83, 800 m  — 59, 
1.500 m  — 62, 5.000 m  — 5fi,
10.000 m  — 55, maraton.  — 63, 
110 m  pł. — 35, 400 m  pł. — 45,
3.000 m  z przeszkodam i  — 39, chćd
10.000 m  — .28, chód 50 m  — 33, 
ku la  — 25, d y s k  — 37, oszczep  — 
28, m io t  — 38, w z w y ż  — 39, li! dal  
— 38, tró jskok  — 41, tyczka  — 31, 
4,<i0o m  — 26, 4*400 m  — 24, 
dziesięciobój — 33;

kobiety:  100 m  — 59, 200 m  — 46, 
80 m  pł. — 40, ku la  — 25, d y s k  — 
20, oszczep  — 21, w z w y ż  — 20, 
w  dal —  32, 4X100 m  — 15.

I A M A J C Z Y K  Mac K e n le y  s tar-  
■* tuje  w e  w szy s tk e h  trzech bie­

gach k ró tk ich  (100, 200 i 400 m), 
Z a topek  dla odm iany  w e  w s z y s t ­
k ich biegach długich (5, 10 k m  i 
maraton). A u s tra l i jc zyk  W em bcrg ,  
sp ec ja lis ta  na 110 m  pł. zę tosiony  
jes t  nadto do 100 m  i dziesięcio-  
boju. Mistrz o t tm p ijsl:i w m a ra to ­
nie A rgen tyńczyk  Cubrcra f ’a r :uj* 
i na 10.000 m.

A J B A R D Z 1 E J  WSZ&J, .  
m i zaw odn iczkam i na Ig r z y ­

skach będą: Czuci,na (ZSRR),  B lan-  
kers Koen  (Holandia) i G yarm ati  
(Węgry) . Czudina rckordz is tka  
Z S R R  w  sk o k u  w z w y ż  (168) i w  dal 

(611) zgłoszona jest  
do cz terech k o n ­
kurencji:  w z w y ż ,
u) dal, 80 m  pi. i 
oszczep. Dlankers-  
Koen, cz terokro t­
na m is tr zyn i  o l im ­
p ijska  i t r z y k r o t ­
na rckordz is tka  
św ia ta  (100 m  — 
11,5, 80 m  pł. —
11.0 i sk o k  w  dal 

— 625) —■ star tu je  rów nież  w  cz te ­
rech konkurencjach:  100, 200 m,
SU m  pł. i 4-<100 m. M is trzyn i  o l im ­
p ijska  w  sk o k u  w  dal, G yarm ati  
s tar tu je  na 200 m, 80 m  p i ,  w  s k o ­
k u  w  dal i 4 X 100 m.

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l ic a  P o d w a le  n r .  62. T e l . C e n t r a l a  40-21
D z ia ł  M ie j s k i :  45:33 S e k r . R e d .:  51-09 B iu r o  O g ło s z e ń  — 57-55.
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